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NA RDZĘ „W Instytucie Me- 
chaniki Precyzyjnej w Warsza- 
wie — donosi PAP — opracowa- 
no środek do czasowej ochrony 
przeciwkorozyjnej metali żelaz- 
nych. Chroni on przed korozją 
metale nie czyszczone z rdzy 
Nałożony na warstwę rdzy 
przetwarza ją na trwały i nie- 
aktywny korozyjnie produkt o 
samodzielnym działaniu ochron- 
nym” 

Dziennik Bałtycki tytułuje tę no- 
tatkę „Rewelacja z IMP”. Jest to 
już druga w ostatnich latach re- 
welacja tego typu. Za pierwszą 
© nazwie „Cortanin” otrzyma- 
liśmy złoty medal na targach 
„Incheba” w Bratysławie w 
1983 r. 


W JAJACH byliśmy wyda- 
wało się — o krok od prawdzi- 
wego rynku, a tymczasem 
Dziennik Ludowy donosi, że 
już nam to nie grozi. Staraniem 
Polskiego Związku Zrzeszeń 
Hodowców i Producentów Dro- 
biu, „Poldrobiu” i „Drobiarza” 
(oczywiście każdego według 
jego możliwości) udało się po- 
wstrzymać inwazję jaj na ry- 
nek i ochronić cenę. Osiągnęty 
to robiąc po prostu „w jajo” 
drobnych hodowców drobiu 
obniżając maksymalnie cenę 
skupu jaj od rolników oraz usta- 
lając limity ilościowe dla pun- 
któw skupu prowadzonych 
przez GS. „Dlaczego — pyta 
dziennikarz „DL” - gdy rolni- 
kom obniżono cenę skupu jaj 
i ograniczono drastycznie 
skup, w tym samym czasie 
sukcesywnie bez ograniczeń 
podwyższano cenę skupu jaj 
z ferm?” Tytuł artykułu: „Mo- 
żemy mieć dużo, ale robi- 
my tak, żeby było mało”. 


ZNACZNE są efekty pracy 
specjalistów od spraw płaco- 
wych co wykazuje w Dzienniku 
Battyckim Jacek Markiewicz ze- 
stawiając na podstawie wy- 
ników badań GUS, listę najbar- 
dziej popłatnych zawodów. 
Pierwsze na niej miejsce zajmu- 
je zawód pt: kierownik artys- 
tyczny” z wynagrodzeniem 
przeciętnym 50,5 tys. zł miesię- 
cznie. Za nim idzie nadsztygar 
(50,1 tys. zł), górnik przodowy 
kopalni podziemnej (47,8 tys. 
zł). Różne profesje górnicze zaj- 
mują siedem dalszych pozycji 
na tej liście. Potem jest już róż- 
nie. Malarz okrętowy jest np. o 
500 zł „gorszy” od kapitana 
statku lub samolotu, (31 tys. zł), 
ale tych bije na głowę pewien 
dróżnik otwierający kolejowe 
rogatki, który wyciąga mie- 
sięcznie 38 400 zł. Zarobki w 
ramach tych samych profesji 
bywają bowiem bardzo zróżni- 
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cowane w zależności od miej- 
sca pracy, branży etc. | tak 
np. wśród kucharzy proporcje 
zarobków najwyższych i najniż- 
szych są jak 7:1, w grupie kie- 
rowników produkcji filmów jak 
5,3:1, a w grupie dyrektorów 
jak 1:3. O tym, że profesor zara- 
bia mniej niż niejedna sprzą- 
taczka, prasa już pisała, nie bę- 
dziemy się więc powtarzać. 


INFORMUJEMY za Głosem 
Szczecińskim 0 „podłogowej 
rewelacji” czyli nowej technolo- 
gii układania posadzek wdraża- 
nej eksperymentalnie w Szcze- 
cińskim Przedsiębiorstwie Bu- 
downictwa Ogólnego nr 2. Ga- 
zeta nie podaje niestety szcze- 
gółów owej technologii, musi- 
my więc poprzestać na opisie 
samego procesu układania: 
-— „Pracownicy obsługi agre- 
gatu tynkarskiego napełtnili 
pojemnik tego urządzenia ja- 
kąś tajemniczą mieszanką 
przypominającą wyglądem 
gips. dodając do niej pewne 
ilości wody. Po wymieszaniu i 
przecedzeniu powstałej z 
tego masy o konsystencji 
rzadkiej śmietany podano ją 
przewodami pod ciśnieniem 
do jednego z parterowych 
mieszkań. Tam brygada po- 
sadzkarzy zajęła się rozpro- 
wadzaniem tego płynu po ca- 
łej powierzchni podłogowej 
uzyskując idealny poziom i 
gładź posadzki. Na pełny 
efekt trzeba będzie poczekać 
około 8 dni do czasu całkowi- 
tego stwardnienia masy”. 


JEDNA. W woj. bydgoskim — 
donosi PAP, istnieje 61 matych 
elektrowni wodnych zbudowa- 
nych na ogół przed kilkudziesię- 
ciu laty. Spośród nich czynna 
jest jedna 


OFERTY. W kwietniu br. za- 
kłady pracy zgłosiły 480,3 tys 
ofert pracy, w maju — 490,6 
tys, w czerwcu — 505,9 tys. 
w lipcu — 531,4 tys. 


O ŚWIATŁOWODACH prof. 
Władysław Majewski — minister 
łączności: - „Nikt oficjalnie o 
kupnie liencji nie mówi. Wie- 
działoby o tym przynajmniej 
kilku ministrów. Rozmawia- 
łem z zainteresowanymi, nikt 
nic w tej sprawie nie wie, 
wszyscy są przeciwni takie- 
mu wydawaniu pieniędzy. 
Dochodzą tu do głosu naj- 
prawdopodobniej jakieś nie- 
zrozumiałe zawiści, tworzy 
się nie wiadomo po co nową 











technologię 

— 60 to np. zna: | 
czy „Światło- | 
wód telewizyj- 
ny”? (...) Cały 
problem sprowadza się do 
jednego: nie mamy źródeł 
światła dla już istniejących 
kabli. Hamulcem są zatem 
nie same Światłowody jako 
takie, ale źródła i odbiorniki 
światła — niestety nie mamy 
na to większego wpływu. Bę- 
dąc przeciwnikiem kupowa- 
nia licencji całościowej, nie 
jestem przeciwny kupieniu ja- 
kichś fragmentów technolo- 
gii. Obserwując zaś postęp 
prac, mając wgląd w ich 
wyniki - mogę powiedzieć, że 
w ciągu tej pięciolatki kable 
światłowodowe wejdą do 
eksploatacji w szerszym niż 
do tej pory zakresie." (za G/o- 
sem Robotniczym) 

W WARSZAWIE - pisze 
Dziennik Ludowy — jest 90 pu- 
blicznych szaletów, z czego 
czynnych nie więcej niż poło- 
wa. W ponad 30 od dawna 
brak jest pracowników. W 
kwietniu br. w MPO zaczęto 
rozważać kwestię oddania 
części szaletów w ajencje „DL” 
niecierpliwi się, że tak długo nie 
ma decyzji w tej, jakby nie było 
kojarzącej się zawsze z pośpie- 
chem, sprawie. Chyba nie 
względy ekonomiczne są po- 
wodem wahań, skoro szalety 
stoją zamknięte? Możliwe że 
ostrożność władz MPO wynika 
z obawy o to, czy prywatyzacja 
szaletów nie ugodzi w pryn- 
cypia. 

DYREKTOR Pomorskiej 
DOKP w wypowiedzi opubliko- 
wanej przez Głos Szczeciński: 
— „Aby kolej na koniec 1990 r. 
posiadała zdolność przewo- 
zową nieco wyższą niż w 
1979 r. powinniśmy w tym 
okresie otrzymać 50 tys. wa- 
gonów towarowych z produk- 
cji krajowej i 4,5 tys. wago- 
nów z importu. Programy i 
deklaracje przemysłu krajo- 
wego mówią o pokryciu na- 
szych potrzeb tylko w 50%. 
Stwierdzamy, że przemysł 
krajowy nie jest zaintereso- 
wany produkcją taboru kole- 
jowego dla potrzeb PKP. Do- 
stawy z przemysłu wagonów 
pasażerskich zamiast plano- 
wanych 400 szt. wyniosą w 
br. ok. 300 sztuk. Planowane 
na pięciolatkę dostawy z im- 
portu 1000 wagonów pasa- 
żerskich na uzupełnienie do- 
staw krajowych nie dojdą do 
skutku. Otrzymamy w tej pię- 
ciolatce tylko 50 wagonów 
sypialnych z NRD jako reali- 
zacja zaległego kontraktu z 
1983 r.". (N) 



















































































Komputery w szkolnictwie 


Jesienią ubiegłego roku ówczesny pre 
mier Francji, Laurent Fabius, ogłaszając 
plany rządu dotyczące organizacji war- 
sztatów mikrokomputerowych i specjali- 
stycznego szkolenia nauczycieli wszyst- 
kich 50 tys. krajowych szkół oświadczył, 
że celem tego przedsięwzięcia jest „prze- 
kształcenie dzisiejszej generacji w najlepiej 
wykształconą w naszej historii. WW ten 
właśnie sposób premier Francji przyłączył 
się do gwałtownie wzrastającej grupy 
przywódców świata, prowadzących sze- 
roko zakrojoną akcję popularyzowania 
komputeryzacji. Wśród 7 przodujących 
wysoko uprzemysłowionych krajów, czte 
ry z nich, tj. ZSRR, Francja, Włochy i Japa 
nia już w ubiegłym roku rozpoczęły kam 
panię na rzecz komputeryzacji. Piąty kraj — 
Wielka Brytania — dużo wcześniej podjąt 
takie działania. 

Jak dotychczas Kongres USA nie za 
twierdził projektu ustawy o finansowaniu 
edukacji komputerowej z uwagi na priory 
tet działań mających na celu zmniejszenie 
deficytu państwowego. Doprowadziło to 
do wzrostu obaw nauczycieli amerykań- 
skich, że Stany Zjednoczone pozostaną w 
tej dziedzinie w tyle w światowym wyści- 
gu nowoczesnych technologii. Wielka 
Brytania, Francja i Japonia prowadzą kam- 
panię komputeryzacji o najszerszym zasię- 
gu i prawdopodobnie mają już za sobą 
rozwiązanie wielu poważnych problemów, 
które stoją jeszcze przed szkołami amery- 
kańskimi. Wątpliwym pocieszeniem dla 
Amerykanów może być to, że w krajach 
tych nie zrealizowano wszystkich zamie 
rzonych celów. « 


Szkoły średnie 


Zbyt wcześnie jeszcze na ocenę rozwo 
ju programów komputeryzacji we Wło 
szech i ZSRR, ponieważ kraje te rozpoczę- 
ły ich realizację w ograniczonym zakresie, 
ty. skupiły się na organizowaniu szkolenia 
obsługi komputerów w szkołach średnich 

W Wielkiej Brytanii od 1981 r. tj. od 
momentu rozpoczęcia realizacji pierwsze- 
go krajowego planu komputeryzacji, prak- 
tycznie każda szkoła podstawowa i śred- 
nia posiadały komputery. Departament 
Handlu i Przemysłu pokrywał połowę 
kosztów związanych z zakupem każdego 
pierwszego mikrokomputera instalowane- 
go w szkole, przyznając na ten cel kwotę 
równoważną 15 mln dol. Geoffrey Hub- 
bard — dyrektor Rady ds, Edukacji Techni- 
cznej, który nadzoruje realizację programu 
szkolnego — oświadczył, że obecnie prze- 
ciętna brytyjska szkoła średnia posiada 15 
mikrokomputerów sfinansowanych przez 
lokalne władze oświatowe oraz komitety 
rodzicielskie. 

We Francji wszystkie szkoły średnie i 
10 tys. największych szkół podstawo- 
wych wystąpiły z inicjatywą stworzenia 


sieci połączeń _ mikrokomputerowych 
Zainstalowano od 7 do 12 urządzeń kom- 
puterowy,ch w każdej szkole, a mniejsze 
szkoły umieściły po jednym mikrokompu 
terze .na tej linii. Szkoły biorące udział w 
tym przedsięwzięciu otrzymały dotacje na 
oprogramowanie, a koszty realizacji całoś 
ci projektu w 1985 r. wyniosły z fundu 
szów państwowych odpowiednik ok. 20 
min dol 

Japonia w ub.r. wydała 8 mln dolarów, a 
w roku bieżącym wyda 16 mln dol. na fi 
nansowanie zakupu komputerów przez 
szkoły podstawowe i średnie. Ocenia się. 
że obecnie w Japonii ok. 9% szkół podsta- 
wowych i 30% szkół średnich posiada 
mikromputery 

W USA, średnio biorąc, szkoły mają tyle 
mikrokomputerów, ile znajduje się w każ- 
dym z 3 głównych krajów — konkurentów 
Przeciętna amerykańska szkoła Średnia 
ma ponad 15 komputerów do swojej dys 
pozycji. W latach 1983..85 w ponad 10% 
szkół średnich wcale nie było kompute 
row 

Wraz z powszechnym dostępem 
uczniów do komputerów największą prze 
szkodą w ich efektywnym wykorzystaniu 
stały się negatywne nastawienie i igno 
rancja nauczycieli. Dlatego też w takich 
krajach jak Wielka Brytania, Francja i 
Japonia połączono środki finansowe prze 
znaczone na komputeryzację z obszerny- 
mi programami szkoleniowymi dla nau- 
czycieli 

W Wiielkiej Brytanii każda szkoła otrzy 
mująca subsydiowane mikrokomputery 
wysyła przynajmniej 2 nauczycieli na kur- 
sy szkoleniowe o 3 różnych poziomach 
zaawansowania. Kursy te są organizowa 
ne przez departament nauki i oświaty. W 
ciągu 3 ostatnich lat na takie kursy 
uczęszczało ponad 100 tys. nauczycieli 
Większość z nich zapisała się na 4-dniowe 
szkolenie, w ramach którego otrzymywała 
materiały szkoleniowe zawierające pro- 
gramy komputerowe, program kursu i slaj- 
dy. Ze sprawozdań z różnych kursów, 
przedstawionych przez brytyjskich wykła- 
dowców i ich słuchaczy wynika, że nau- 
czyciele nie bardzo wiedzieli jak w pełni 
wykorzystywać komputery. Poza tym lo- 
kalne władze szkolne niechętnie zwalniały 
nauczycieli na dłuższe szkolenie. 

Francja rozpoczęła organizowanie za- 
awansowanych komputerowych kursów 
szkoleniowych dla nauczycieli w 1981 r 
Ponad 2 tys. nauczycieli (z czego więcej 
niż połowa nauczycieli przedmiotów poza- 
przyrodniczych) odbyło roczne pełnowy- 
miarowe szkolenia z zakresu naukowego 
wykorzystania informatyki, organizowane 
w 27 centrach uniwersyteckich na terenie 
całego kraju. Następnie ci przeszkoleni 
nauczyciele pomagali w dokształcaniu 
110 tys. pozostałych kolegów w ramach 
tygodniowych kursów komputerowych 
prowadzonych podczas wakacji szkol- 
nych. 

Także Japończycy planują powszechne 
wprowadzenie komputerów do szkół i 
szkolenie nauczycieli w korzystaniu z nich, 


) 

ale o bardziej zróżnicowanym poziomie 
niż w Wielkiej Brytanii. Specjaliści z róż- 
nych krajów mają bardzo zróżnicowany 
pogląd na to, co określa się mianem „na|- 
lepszego” wykorzystania komputerów w 
szkołach. Judah Schwartz — wicedyrektor 
Centrum Nauk Technicznych w Harvar- 
dzie kwestionuje przydatność 2 najbar- 
dziej popularnych w USA kursów kompu- 
terowych: kursu objaśniającego budowę i 
działanie komputera i kursu instruowania 
wspomaganego komputerowo (CAl). Czo” 
łowi amerykańscy wykładowcy z Johns 
Hopkins University sugerują zamiast tego 
nauczanie praktycznego wykorzystania 
komputerów w życiu codziennym — np. w 
procesie przetwarzania danych czy zarzą- 
dzaniu wspomaganego komputerowa 

We Francji ministerstwo oświaty przy 
gotowało katalog rodzajów i cen oprogra- 
mowania, które szkoły mogą kupić przy fi 
nansowej pomocy ministerstwa. 
Natomiast japońskie ministerstwo oświa 
ty zaczęło wydawać miesięcznik dla nau 
czycieli, poświęcony oprogramowaniu i 
jego wykorzystaniu 


Wyższe uczelnie 
Wydaje się, że we wszystkich krajach 
prowadzących kampanię na rzecz kompu- 


teryzacji. programy szkoleniowe i pro- 


dukcja oprogramowania powinny zostać 
przyspieszone tak, aby każdy zainstalo- 
wany w szkole komputer mógł być wyko 
rzystywany od razu. Nawet w Japonii (kra 
ju znanym ze stosowania reguł zdrowego 
rozsądku) ministerstwo handlu i przemy 


słu oraz ministerstwo oświaty podjęły 
wspólne działania w tym kierunku 

W coraz większym stopniu, dzięki sze- 
rokiemu wykorzystaniu komputerów i ma- 
gnetowidów, doskonali się programy stu- 
diów wyższych, dopasowując je do po- 
trzeb dorosłych studentów już pracują- 
cych zawodowo. Np. amerykańscy inży- 
nierowie w stanie Illinois studiują w sa- 
lach wykładowych Caterpillar Tractor 
Company w Peorii i uzyskują tytuł magi- 
stra praktycznie bez opuszczania swego 
miejsca pracy 
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Uniwersytety amerykańskie coraz częś- 
ciej zaczynają oferować swoim studentom 
cykle wykładów zarejestrowanych na ma- 
gnetowidach (zwłaszcza w dziedzinie ele- 
ktroniki i informatyki). Np. w Chicago 
wykłady takie są nagrywane w ośrodku 
uniwersyteckim, a następnie przedstawia- 
ne na wybranych uczelniach w okolicy. W 
prezentacji wykładów biorą udział nauczy- 
ciele akademiccy, którzy po wykładach 
prowadzą specjalistyczne dyskusje ze stu- 
dentami 

Uniwersytet stanu lllinois rozwija też 
program studiów magisterskich szeroko 
wykorzystując „tablice elektroniczne” — 
rodzaj monitora. W ramach tego progra- 
mu studenci z różnych miast przemysło- 
wych lilinois, znajdując się w salach wy- 
kładowych z „elektroniczną tablicą”, mogą 
brać udział w wykładach odbywających 
się w innym mieście. Jeszcze kilka lat 
temu na takie wykłady trzeba było jeździć 
Empire State College — nowojorska uczel- 
nia dla dorosłych (część University of New 
York) rozpoczęła realizację programu stu- 
diów magisterskich opartych na wykła- 
dach rejestrowanych na taśmach magne- 
towidowych oraz okresowe seminaria. 

Na wydziale pedagogicznym Columbia 
University w Nowym Jorku też planuje się 
wykorzystanie urządzeń najnowszej te- 
chniki. W przyszłym roku uczelnia ma ofe- 
rować program studiów magisterskich w 
zakresie systemów zarządzania z wyko- 
rzystaniem komputerów i telekomunikacji 
Studenci znajdujący się w swoich domach 
i biurach będą mieli dostęp do centralnego 
komputera przekazującego im instrukcje 
działania. Głównym celem tego programu 
jest nauczanie ich analizy, przetwarzania i 
opracowywania informacji związanych z 
zarządzaniem i systemami automatyki do 
prac biurowych 


Nauka do końca życia 


Aegis — program studiów dla dorosłych 
- stwarza możliwości uzyskania doktoratu 
w dziedzinie pedagogiki. Dzięki Aegis mo 
żna uzyskać doktorat w 2,5 roku, spotyka- 
jąc się w jedną sobotę każdego miesiąca i 
dwa razy latem na trzytygodniowe sesje 
Doktoranci muszą mieć jednak co naj- 
mniej 5-letnią praktykę w swoim zawo- 
dzie. W tym programie nie ma ocen prac 
studentów, stosuje się praktykę odsyłania 
prac autorom z sugestiami poprawek — ta 
procedura trwa tak długo, aż praca spro- 
sta oczekiwanym wymaganiom. W syste- 
mie Aegis studiuje rocznie 20 osób. 

Ostatnio w USA zaobserwowano 
wzrost zainteresowania programami tego 
typu. W dobie przemian technologicznych 
rośnie potrzeba pogłębiania studiów i roz- 
szerzania posiadanego wykształcenia 
Przewiduje się, że w nadchodzących la 
tach każdy człowiek w ciągu lat aktyw- 
ności zawodowej będzie wykonywać 
średnio aż 3 różne zawody. Osoby w wie- 
ku 35, 45, a nawet 65 lat już obecnie po- 
wracają na uniwersytety w celu zdobycia 
dodatkowego wykształcenia 


, SCIENCE TIMES 
Qpracowała: Mariola Szozda 


Sztuczna inteligencja 
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Iluzja czy rzeczywistość? 





„Jeśli połączymy się przez dalekopis 
z nieznanym rozmówcą i nie będziemy 
w stanie stwierdzić, iż drugim apara- 
tem posługuje się na pewno nie — czło- 
wiek..." To powinniśmy uznać, że roz- 
mówcą jest człowiek albo inteligentna, 
myśląca maszyna. Tak stwierdził niegdyś, 
genialny matematyk, jeden z prekursorów 
i twórców informatyki ALAN TURING 

W tym sensie istniejące już systemy 
opracowane na razie, na duże komputery 
zasługują na miano inteligentnych, a tym 
bardziej projekty przyszłej piątej generacji 
komputerów. Nie sposób jest przedstawić, 
choćby w zarysie ani istoty, ani metod 
badawczych sztucznej inteligencji w jed- 
nym krótkim artykule na ten temat. Mimo 
braku ścisłej definicji, metody takie pow- 
stają, a dziedziną tą zajmują się coraz 
większe rzesze naukowców różnych spec- 
jalności. Postanowiliśmy zatem przybliżyć 
naszym Czytelnikom temat maszynowej 
inteligencji, publikując popularny cykl na 
jej temat. Samo hasło „Sztuczna Inteli 
gencja” jest tyleż mętne, co wieloznacz- 
ne, tym bardziej że nie bardzo wiemy 
czym jest nasza własna inteligencja. Jed- 
ną z najciekawszych prób opisania tej in- 
teresującej dziedziny jest następujące 
określenie: 


„Sztuczną inteligencję można zdefi- 
niować jako dziedzinę informatyki, któ- 
rej przedmiotem badań jest działal- 
ność intelektualna człowieka w tych 
przypadkach, w których nie jest znane 
żadne proste rozwiązanie algorytmicz- 
ne”. 

Trzeba wyraźnie, przy tej okazji, zazna- 
czyć, iż istnieją co najmniej dwa zasadni- 
cze nurty sztucznej inteligencji (w skrócie 
S.1.). Jeden związany jest bardziej z cyber- 
netyką, biocybernetyką, neurologią, ener- 
getyką i dotyczy budowania metod symu 
lacji funkcjonowania podstawowych fun- 
kcji naszego mózgu, a wiąże się z tym ró. 
wnież powstała niedawno koncepcja bio- 
chipów i biokomputerów, drugi natomiast 
bardziej osadzony na realiach mikroele- 
ktroniki, fizyki i informatyki dotyczy inteli- 
gencji rozproszonej oraz metod „kon- 
struowania” inteligentnych reakcji w kom- 
puterach V generacji. Pierwszy nurt, to już 
wielkie szkoły filozoficzne, dość iluzorycz- 
ne próby naśladowania funkcji mózgu, a w 
tym też myślenia, przez zauważenie braku 
podstawowej wiedzy na temat złożonych 
procesów fizykochemiczno-elektroma- 
gnetycznych przebiegających w centrum 
ośrodkowego układu nerwowego. 


W przedstawionym cyklu zajmować się 
będziemy wyłącznie nurtem drugim. Na 
dobrą sprawę nie istnieje dziedzina nauki 
pod hasłem „Sztuczna inteligencja”, choć 
zajmuje się nią kilkaset tysięcy różnych 
naukowców, na całym świecie 


Niektórzy wolą S.I. zaliczać bardziej do 
działu matematyki, nie informatyki 
Powstała bardzo ciekawa teoria, będąca 
potężnym narzędziem S.|. - Matematycz- 
na teoria zbiorów rozmytych 

Popularnie mówiąc można w teorii tej 


w sposób „połowiczny” i niekompletny 
definiować pewne pojęcia i posługiwać 
się nimi, ale bardziej szczegółowo napi 
szę o tym przy innej okazji 


Tempo badań prowadzonych nad sztu 
czną inteligencją jest znacznie większe niż 
można by przypuszczać na podstawie ofi- 
cjalnych publikacji na ten temat 


Badania te chronione są z niezwykłą 
starannością i z dużym nakładem energii 
Istnieją ku temu co najmniej dwa powody 
pierwszy to oczywista chęć wykorzysta 
nia S.. dla celów militarnych, drugi to 
wielka konkurencja na największych ryn 
kach światowych, głównie między Japo 
nią a Stanami Zjednoczonymi 

Nie tak dawno temu, już w naszym stu 
leciu, jedną z inteligentnych cech, które 
miały odróżniać człowieka od martwej 
maszyny była umiejętność wykonywania 
operacji arytmetycznych 


Z chwilą pojawienia się najprostszych 
kalkulatorów nikt nie miał wątpliwości co 
do tego, że inteligentnych reakcji należy 
Szukać gdzie indziej 

Kolejną cechą miała być dobra, pojemna 
pamięć. Jakże jednak blado wypadamy 
przy zestawieniu z niektórymi mikrokom 
puterami, mieszczącym! w swej pamięci 
operacyjnej po 10 000 stron maszynopi- 
Su. 

Jeśli chodzi o szybkość dostępu do 
owej pamięci, stosunek na naszą nie 


I 


ma 


korzyść wypada jak jeden do dziesiątków 
milionów 

Argumentem kolejnym miało być to, iż 
maszyny, owszem potrafią gromadzić 
dane, natomiast nie radzą sobie z ich inte- 
ligentnym przetwarzaniem 

| tu pojawią się po pewnym czasie inte- 
ligentne bazy pamięci, oparte między 
innymi na języku PROLOG, pozwalające 
wyszukiwać określone typy danych ze 
względu na osobno definiowaną włas- 
ność. Kolejnym krokiem ku Sil. było 
stworzenie systemów, dzięki którym kom- 
puter operuje nie na liczbach, a na wzo- 
rach, symbolach. Komputery przestały 
więc być już dość dawno, lepszym liczy- 
dłem, a służą człowiekowi jako wygodne 
narzędzie przy np. upraszczaniu wyrażeń 
algebraicznych, powiązaniu układów rów 
nań metodą symboliczną, wreszcie przy 


MIIIIy 
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obliczaniu całek rozróżnianych, różniczek 
itd. Jeśli zaś chodzi o operacje na tek- 
stach, znane już są pierwsze implementa- 
cje systemów, które nie tylko znajdują błę- 
dy ortograficzne, stylistyczne, ale dają 
wskazówki, jak je poprawiać. Systemowi 
takiemu poświęcę osobny, szczegółowy 
artykuł 

Do niedawna panował dość powszech- 
nie pogląd, że przecież komputery potrafią 
jedynie to, co bardzo mozolnie, pracowicie 
wprowadził do pamięci w formie progra- 
mu informatyk — amator, czy specjalis- 
ta 

Nie jest to prawdą zupełną w odniesie 
niu do programów heurystycznych, w 
których nie jest zastosowany żaden 
szczegółowy algorytm postępowania, a 
korzysta się w dużej mierze z wiedzy 
empirycznej 


Ponadto, nawet na małe minikomputery 
są już dostępne tzw. generatory progra- 
mów — systemowe, dzięki którym kompu- 
ter (na razie w bardzo ograniczonym za- 
kresie) sam układa sobie program — algo 
rytm postępowania. A jego użytkownik? 


Jego zadanie polega jedynie na sformu 
łowaniu problemu. Jeśli zaś chodzi o kon- 
trowersyjne komputery V generacji, to 
mają być one wyposażone w takie cechy, 
jak rozpoznawanie: a) mowy, b) obrazu, 
systemy ekspertowe, czyli systemy ukie- 
runkowane na symulację postępowania 





eksperta rozwiązującego problem z zakre- 
su jednoznacznie zdefiniowanej specjal- 


ności, wspomniane generatory progra- 
mów, możliwości przetwarzania danych 
symbolicznych 

Rzeczą dość paradoksalną jest to, iż za- 
sadnicze „Atomy” (cegiełki) inteligencji 
znacznie lepiej i szybciej działają na ma- 
szynach cyfrowych niż w mózgu człowie- 
ka, a jest przecież niemal nieprawdopo- 
dobne by technika potrafiła osiągnąć nie 
tylko precyzję i złożoność naszego mózgu, 
ale nawet zwykłej, przeciętnej żywej ko- 
mórki, ot choćby Pantofelka, i mimo że w 
elementach inteligencji ustępujemy na- 
szym martwym wytworom, to jednak 
„Makroskopowo” ciągle jeszcze mamy zu 
pełnie inną, niepowtarzalną jakość 


Piotr Tymochowicz 


LOGO dla każdego (33) 
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Sortowanie danych 





Kontynuując tematykę przetwarzania 
list, skupimy się tym razem na porządko- 
waniu (sortowaniu) słów w sensie LOGO, 
a więc wyrazów, List oraz Liczb, zgodnie z 
ich kolejnością alfabetyczną, czy według 
wzrastających lub malejących wartości. 

Problemy tego typu, rozwiązywane w 
języku PASCAL, ALGOL, FORTRAN czy 
BASIC nie pociągają za sobą stosowania 
pojęcia Listy, lecz Tablic o wymiarach 
ściśle, z góry, ustalonych. Sztywny podział 
pamięci, z jakim mamy do czynienia m.in. 
w języku PASCAL, wymaga deklaracji 
typu — Tablicy. Oznacza to konieczność 
określenia, czy będziemy się posługiwać 
zmiennymi typu całkowitego, zmienno- 
przecinkowego, czy też tekstowego. Dla 
porównania, dynamiczny przydział pamię- 
ci w Logo daje tę przewagę, że nie są wy- 
magane żadne deklaracje, wskazujące czy 
operujemy liczbami czy zmiennymi tek- 
stowymi. W języku BASIC stosuje się w 
tym celu również oddzielne oznaczenia. 

Np. DIM TEXT$(100) dla zmiennych 
tekstowych. 

DIM TEXT(100) dla zmiennych liczbo- 
wych, ewentualnie 

DIM TEXT%(100) dla zmiennych cał- 
kowitych 

Brak jakichkolwiek deklaracji w Logo, 
czyni nasz komputer bardziej „inteligen- 
tnym” niż w pozostałych przypadkach. Nie 
musimy „dopowiadać” tu wszystkiego do 
końca, niektóre bowiem rzeczy jest w sta- 
nie rozpoznać sam system. Czy służy to 
tylko wygodzie użytkownika? Oczywiście 
nie! Dzięki takiej organizacji możemy ta- 
two przetwarzać całe programy, procedu- 
ry tak, jakby to były dane zapisane w for- 
mie słów czy też list. Można zbudować 
program konstruujący inne procedury, lub 
wykonujący je, czyli tzw. generatory lub 
interpretatory programów oraz określić 
dzięki temu znaczenie programów Logo w 
samym Logo. Oto sposób sortowania 
słów w porządku alfabetycznym: 

O. Lista początkowa = "PIES KOT PTAK 
JEŻ” 

1. Zestawienie w jednej liście [PIES KOT] 
2. Zamiana miejsc na [KOT PIES] 

3. Konstrukcja nowej listy [KOT PIES 
PTAK JEŻ] 

4. Zestawienie w jednej liście [PIES PTAK] 
5. Pozostawienie „podlisty” bez zmian 

6. Porównanie i zestawienie [PIES JEŻ] 

7. Zamiana miejsc [JEŻ PIES] 

8. Konstrukcja nowej listy [KOT JEŻ PIES 
PTAK] 

itd. 

Do zdefiniowania głównych procedur 
oraz programu „SORT” potrzebne nam 


-- będą następujące procedury pomocnicze 


1) GETB. TN 

2) GETC . LIST 

3) MAX :X :Y 

4) HI:DATA 

5) REMOVE .O :OBJECT :LIST 

Procedura GETB.TN czeka na wprowadze- 
nie przez użytkownika liter „T * albo „N'i 
pamięta je na użytek innych procedur 

TO GETB.TN 

LOCAL "ANS 

MAKE "ANS RW 


IF :ANS = |[]IPR [wprowadź T albo N| 
OP GETB. TN] 
IN NOT MEMBERP FIRST :ANS [TN] [PR 
[TN?] 
OP GETB.TN] 
OP FIRST :ANS 
END 

Przypominam, że zdanie NOT MEM- 
BERP FIRST :ANS „bada” czy pierwsza 
litera wprowadzonego słowa zawiera się 
w liście [Y N]. 
OP — skrót od OUTPUT 
RL — skrót od READLIST czyli odpowied- 
nik „INPUT” dla BASIC 
TO REMOVE. :OBJECT :LIST 
IF EMPTYP :LIST [OP []] 
IF EQUALP :OBJECT FIRST :LIST [OP BF 
:LIST] 
OP EPUT FIRST :LIST REMOVE.O :OB- 
JECT BF :LIST 
END 
TO HI:DATA 
IF BF :.DATA = |] [OUTPUT FIRST :DATA] 
OUTPUT MAX (First :Data) (Hi BF :.DATA) 
END 
TO MAX :X:Y 
IF :X:Y [OUTPUT :X] 
OUTPUT :Y 
END 
TO GETC. LIST 
LOCAL "ANS 
MAKE "ANS RL 
IF :ANS = |] [PR [WPROWADŹ LISTĘ] OP 
GETC. LIST] 
PR [I 
PR [WSZYSTKO OK.? T CZY N?] 
IF GETB.TN = "T [OP :ANS] [PR[] PR 
[WPROWADŹ NOWĄ LISTĘ] OP GETC 
LLIST] 
END 


Procedura GETC.LIST umożliwia użyt 
kownikowi wprowadzenie listy w sposób 
tzw. INTERAKTYWNY. Gdy nic nie wpro- 
wadzimy, system ponowi swą prośbę o 
LISTĘ 
Jeśli zrobimy błąd lub uznamy, że LISTĘ 
trzeba zmienić, odpowiadamy „N”. Proce- 
dura „MAX” pozwala z dwóch liczb wy- 
brać większą, natomiast procedura "HI" 
nie ogranicza nam już liczby danych, które 
chcemy porównywać. Ostatnia z pomoc- 
niczych procedur REMOVE.O usuwa dany 
obiekt z listy wejściowej. 

Procedura główna SORT oraz pozostałe 
FIND, ORDER, SORT1, SORT2, COMPARE 
korzystają z rozkazów typu: TEST, IFT — 
IFTURE, IFF — IFFALSE, które standardo- 
wo zdefiniowane zostały tylko w wersjach 
LOGO: APPLE LOGO, AMSTRAD LOGO, 
DR. LOGO. 

Przypominam jednak, że „dodefiniowa- 
łem” je do wersji SPECTRUM LOGO w ar- 
tykule „PT” nr 17:86 wraz z owymi instru 
kcjami podane procedury działają w każ- 
dej wersji LOGO. A oto przykład ich działa- 
nia: 

Po wprowadzeniu 

WACEK - 100 MAREK -— 100.1 ADAM, 
otrzymujemy dwie listy 

[-100.1 -100] 

oraz 


[ADAM MAREK WACEK] FP: 
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Maria Toth jest zastępcą sekretarza 
generalnego Towarzystwa Nauk Obli- 
czeniowych im. Janosa Neumanna. 
Wykorzystaliśmy jej pobyt na urlopie w 
Polsce, aby porozmawiać o komputery- 
zacji po węgiersku. 


O Towarzystwie 


Nasze towarzystwo jest odpowiedni- 
kiem Polskiego Towarzystwa Informa- 
tycznego, z tą różnicą, że jesteśmy zrze- 
szeni w węgierskiej Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Patronem towarzystwa jest 
Janos Neumann, znany: w świecie pod 
imieniem John — wielki węgierski mate- 
matyk, który większość życia spędził w 
USA. Był współtwórcą pierwszej amery- 
kańskiej elektronowej maszyny cyfrowej 
Jest więc jednym z ojców komputera 

Towarzystwo powstało dziesięć lat 
temu, Obecnie liczy ok. 5,5 tys. członków i 
jest otwarte dla wszystkich, kogo intere- 
sują nauki obliczeniowe. Każdy z naszych 
członków należy do jednej z 16 sekcji pro- 
blemowych. Poszczególne sekcje skupiają 
konstruktorów (jest także sekcja konstru- 
ktorów-amatorów) i użytkowników. Są 
więc m.in. sekcje użytkowników syste- 
mów komputerowych w medycynie, rol- 
nictwie, edukacji. Dla elektroników i infor- 
matyków jesteśmy organizacją, która słu- 
ży doskonaleniu ich kwalifikacji, zaś wo- 
bec społeczeństwa jesteśmy popularyza- 
torami informatyki, która na Węgrzech, 
podobnie jak na całym świecie robi 
ogromną karierę. Szczególny wzrost zain 
teresowania informatyką notujemy od 
momentu inwazji mikrokomputera. 


O inwazji mikrokomputera 


Szacuje się, że w posiadaniu Węgrów 
jest obecnie około pół miliona mikrokom- 
puterów legalnie sprowadzonych z zagra- 
nicy w ciągu ostatnich trzech lat. Od ZX 
81 do IBM PC. Do tego dochodzi rodzima 
produkcja. Nie jest ona wielka, ale przecież 
także się liczy, i to coraz bardziej. W ubie- 
głym roku powstało u nas ok. 60 typów 
mikrokomputerów. Większość z nich za 
pewne nie wyjdzie poza próbne serie, ale 
niektóre konstrukcje są bardzo udane. Na 
dzieją jest TVComputer wyprodukowany 
przez znaną również w Polsce firmę Vi 


deoton. Jest on zbudowany na 
16-bitowym procesorze Pracuje w syste- 
mie CP/M, jest kompatybilny z IBM. Po- 
myślany jest jako komputer edukacyjny 
dla szkół wyższych i średnich oraz jako 
komputer profesjonalny. Na razie produk 
cja wynosi 2 tys. szt. Liczymy na to, że bę- 
dzie go dostatecznie dużo, aby ze szkół 
wyparł obecny komputer edukacyjny. 


O komputerze w szkole 


Mamy świadomość, że w dziedzinie in- 
formatyki jesteśmy opóźnieni o kilkanaś- 
cie lat w stosunku do najbardziej rozwinię- 
tych krajów. Postanowiliśmy gonić świa- 
tową czołówkę przez intensywną, Syste- 
matyczną pracę z młodzieżą. Zapadła 
więc decyzja o wprowadzeniu komputera 
do szkoły. Program komputeryzacji oświa- 
ty powstał trzy lata temu. W pierwszej ko- 
lejności postanowiono wyposażyć w 
komputery wszystkie szkoły średnie. Uda- 
ło się to nam uczynić w ciągu pół roku. Do 
wszystkich ok. 850 szkół średnich dotarło 
od jędnego do 10 systemów. Jest to ro- 
dzimy mikrokomputer produkowany przez 
Hiradastechnika Szóvetkezet. Komputer 
ten ma skromne możliwości. Na przykład 
dysponuje pamięcią zaledwie 16 kB. Naj- 
ważniejsze jednak, że udało się go szko- 
łom szybko dostarczyć. Dodam, że jego 
cena podlega światowym prawidłowoś- 
ciom — stale się zmniejsza. O ile na począt- 
ku system teń kosztował 40 tys, forintów, 
to już po roku jego cena spadła do 27 tys., 
zaś obecnie można go kupićza 15 tys. fo 
rimtów. 

Powiedzmy sobie szczerze, że kompute- 
ry są w szkołach wykorzystywane w nie- 
jednakowym stopniu. Pierwotnie założe- 
niem było wykorzystywanie ich przez koła 
zainteresowań. To się udało. Następnie 
nauczyciele (oczywiście niektórzy) dojrzeli 
w komputerze narzędzie wspomagające 
nauczanie, zwłaszcza matematyki i fizyki 
To zainteresowanie zostało wsparte trzy 
tygodniowymi kursami (z nauką progra 
mowania w języku Basic) dla wszystkich 
nauczycieli matematyki i fizyki ze szkół 
średnich. Nie znaczy to jednak, że wszys 
cy oni na co dzień wykorzystują kompute 
ry w swojej pracy. Nauczyciele są rózni 
Do tego dochodzą 


powazne kłopoty z 


Zdjęcie Marek Koch 
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Komputeryzacja po węgiersku 





oprogramowaniem. Wyspecjalizowany 
instytut pedagogiczny ministerstwa 
oświaty prowadzi nieustający konkurs na 
programy edukacyjne. Udział w nim mogą 
brać wszyscy — informatycy, nauczyciele, 
uczniowie. Specjalna komisja co jakiś czas 
ocenia nadsyłane prace i honoruje przy- 
datne szkole. Również uczeń — co nie jest 
wypadkiem rzadkim — może zaróbić. 
Istnieje także specjalny system dystry- 
bucji programów zatwierdzonych do uży- 
tku szkolnego. Konkurs na najlepszy 
program edukacyjny zorganizowało także 
nasze towarzystwo przy okazji „Mikro- 
festiwalu". 


O „Mikrofestiwalu” 
i BASICU w telewizji 


Co roku odbywa się w Budapeszcie 
wielki festiwal kulturalny — Budapeszteń- 
ska Wiosna Kulturalna. W tym roku w jej 
ramach zorganizowaliśmy wspomniany 
„Mikrofestiwal”, czyli wielką imprezę 
„wokół mikrokomputera”. Na powierzchni 
tysiąca metrów kw. zorganizowaliśmy 
wystawę Sprzętu i zastosowań mikrokom 
puterowych. Wzięło w niej udział 60 wę. 
gierskich przedsiębiorstw. Na specjalnych 
12 stanowiskach odbywała się prezen 
tacja oprogramowania. Odbyliśmy kilka 
seminariów i konferencji. Głównie poświę- 
cone one były stosowaniu komputerów w 
szkołach średnich i wyższych, ale także 
prezentowano możliwości komputera w 
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zakresie ułatwiania życia ludziam niepeł 
nosprawnym w tym także niewidomym 
Nie zabrakło na „Mikrofestiwalu” koncertu 
muzyki wspomaganej komputerami, no i 
konkursów na oprogramowanie edukacyj 
ne, gry komputerowe i oprogramowanie 
na potrzeby gospodarstwa domowego 
Ten ostatni wygrało młode małżeństwo z 
programem tworzenia i kontroli realizacji 
budżetu domowego. Drugie miejsce zajął 
nastolatek, uczeń, z programem wspiera 
jącym... robotę na drutach 

Zainteresowanie tą imprezą przerosło 
nasze oczekiwania. Będziemy więc zmu 
szeni potraktować ją jako imprezę dorocz: 
ną. „Mikrofestiwal” służyć miał rozbudze 
niu zainteresowania informatyką, a jedno 
cześnie był odpowiedzią na już istniejące 
zapotrzebowanie. To realizacja jednej z 
funkcji naszego towarzystwa. Przykładem 
takich działań może być także telewizyjny 
kurs programowania w Basicu. Zorganizo 
waliśmy go po raz pierwszy w ubiegłym 
roku. Trwał 16 tygodni i wspierany był 
specjalnie w tym celu wydanym przez nas 
podręcznikiem. Zakończyliśmy go egzami 
nem testowym. Przystąpiło do niego ok. 3 
tys. osób, zdało 1400. Ci ostatni otrzymali 
zaświadczenia o zakończeniu kursu, które 
traktowane są na Węgrzech jako dowód 
posiadania konkretnych umiejętności za- 
wodowych. Obecnie trwa druga edycja 
tego kursu. Można powiedzieć, że wymu 
siła go na nas publiczność telewizyjna. Te- 
lewizja odgrywa zresztą coraz większą 
rolę w popularyzacji informatyk. Od 
września zamierzamy emitować specjalne 
programy o charakterze publicystycznym, 
poświęcone najlepszym, najbardziej efek 
tywnym zastosowaniom komputerów w 
różnych dziedzinach działalności człowie- 
ka 

Q zarabianiu dewiz 


Bardzo intensywnie rozwija się u ńas 
eksport oprogramowania. Jest to świad- 
czenie usług dla zachodnich partnerów 
gospodarczych. Wykonywanie oprogra 
mowania na konkretne zagraniczne zamó- 
wienie jest domeną małych firm informa- 
tycznych oraz niektórych instytutów nau 
kowych. Wiele państw na tym doskonale 
zarabia, dlaczego nie mielibyśmy zarabiać 
i my? Wszystkie postacie współpracy za 
granicznej w dziedzinie informatyki tylko 
sprzyjają jej rozwojowi. Jedną z form jest 
tworzenie przedsiębiorstw z udziałem ka- 
pitału zagranicznego. Niedawno powstała 
węgiersko-amerykańska firma wydawni- 
cza, która na bazie „World-Computer" bę. 
dzie wydawała czasopisma dla Węgrów 
Na informatyce można zarabiać nie tylko 
dewizy, ale i forinty 





[o komputerze w życiu Węgra 


Szacuje się, że 10% naszego społeczeń- 
stwa ma częsty, bezpośredni kontakt z 
komputerem. Komputer jest jednak bar 
dziej obecny w szkole, w zastosowaniach 
półamatorskich niż w petni profesjonal- 
nych. Tak naprawdę, to przeciętny Wę 
gier nadal może się obejść bez komputera. 
Powoli komputer wchodzi do banku, ko- 
munikacji, łączności. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że wkrótce komputer sta 
nie się wszechobecny. Wydaje mi się, że 
wtedy niewielu Węgrów to zaskoczy 

Sławoj Nowak 


x 
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zh = 
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Rozwój systemów mikroprocesoro 
wych jest ogromnym stymulatorem rozwo 
ju tanich urządzeń — we/wy, takich jak sta 
cje dysków elastycznych, monitory ekra 
nowe, drukarki termiczne i wyspecjalizo 
wane terminale. Wykorzystywane są przy 
tym doświadczenia zdobyte przy kon 
strukcji urządzeń minikomputerowych i 
kalkulatorowych 


Drukarka osobista „Think Jet” (ang 
Thermal-Ink-Jet) jest przykładem innowa 
cyjnej technologii głowic drukujących z 
termicznym rozpylaniem atramentu. Dru 
karki takie osiągają niezwykły wprost 
współczynnik ceny do efektywności. Za 
stosowana nowoczesna termiczna tech 
nologia druku strumieniem atramentu za 
stąpi prawdopodobnie wszystkie dotych- 
czas stosowane techniki druku atramen- 
tem. Do wytworzenia strumienia jest sto 
sowany specjalny chip półprzewodniko- 
wy. Atrament jest wytryskiwany przez 12 
mikroskopijnych dysz. Każda pojedyncza 
kropła atramentu jest aktywowana termi 
cznie za pomocą jednego z dwunastu re 
zystorów znajdującego sięna chipie pół- 
przewodnikowym. Aktywacja może nastę. 
pować do 2500 razy na sekundę. Zasadę 
działania pojedynczej dyszy przedstawio- 
no na rysunku 


Głowica drukująca typu „Think Jet” nie 
zawiera ruchomych części mechanicz 
nych i specjalnych pomp stosowanych w 
drukarkach igłowych i atramentowych in- 
nych typów. Jest to równoznaczne z bar 
dzo dużą pewnością działania. Równo. 
cześnie zapewnia bardzo cichą pracę. 

Szybkość drukowania wynosi 150 zna. 
ków na sekundę i nie zmniejsza się pod. 
czas pisania tłustym drukiem i podkreśla- 
nia (równoczesnego lub alternatywnego). 

Drukarka umożliwia stosowanie róż 
nych gęstości druku 

142 znaki w linii do wydruków tabel, 

— 80 znaków w linii do notatek i sprawo 
zdań, 















Ą 


Ósm 


NU 


A 


Zasada działania głowicy „Think Jet” 

a - papier, b — kropla atramentu, c — dysza, 
d - pęcherzyk pary, e - doprowadzenie atra- 
mentu 


- 71 wytłuszczonych znaków w linii do 
wyróżniania fragmentów tekstów, 

- 40 rozstrzelonych znaków na linii do 
tytułów. 

Drukarka „Think Jet” zapewnia równo 
cześnie dużą kontrastowość i rozdziel 
czość druku: 

- 11 x 12 punktów matrycy przy znakach 
alfanumerycznych, 

- 96 x 96 (192) punktów obrazu na cal 
przy grafice moząikowej 

Ma małe wymiary 29,2 x 20,6 x 8,9 cm 
Jej podstawa zajmuje zatem na biurku 
powierzchnię równą arkuszowi papieru o 
formacie A4 

Q wysokich parametrach użytkowych 
decyduje również łatwość wymiany gło- 
wicy. Wymienia się ją bardzo szybko i 
czysto. 

Układ napędowy umożliwia stosowanie 
papieru taśmowego lub pojedynczych 
arkuszy 


Na podstawie: 
Hewlett Packard Drucker 
fur Personal Computer. 


Think Jet der personliche Drucker 
oprac. Aleksy Kordiukiewicz 
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Alfabet komputera 








Użytkownik komputera musi znać jego znaki jak pierwszoklasista alfabet swojego 
języka. 7-bitowy kod ASCII jest właśnie takim alfabetem komputera. 


W szkole podstawowej każdy uczy się 
macierzystego języka w słowie i piśmie. 
Zrozumienie, że język da się przedstawić 
za pomocą liter, słów i zbioru pewnych re- 
guł, stanowi jedno z pierwszych doświad- 
czeń dziecka. W czasie dalszego ksztatce- 
nia dochodzą do tego nowe spostrzeże- 
nia, że każda dziedzina wiedzy czy zawód 
posiada swój odrębny zasób słów i zna 
ków, specyficzny tylko dla niej, np. chemi 
cy mają swoje wzory chemiczne, matema 
tycy symbole całek i różniczek, a dzienni- 
karze swóje znaki korektorskie, których i 
ten tekst ńie uniknie. Również informatyka 
ma swoje symbole. 


Takim kodem, o którym chcemy szerzej 
powiedzieć to właśnie ASCII, czyli „Ameri- 
can Standard Code For Information Inter- 
change" (amerykański standardowy kod 
dla wymiany informacji) 


ASCII składa się nie tylko z kodów liter i 
cyfr, ale również z tzw. kodów sterują- 
cych, tegulujących właściwą wymianę in- 
formacji pomiędzy użytkownikami jak | 
używanych wewnętrznie przez komputer 
do sterowania urządzeniami peryferyjny- 
mi. Obejmują one pierwsze 32 znaki kodu, 
dalej następują znaki interpunkcyjne, duże 
i małe litety alfabetu. O ile kody sterujące 
stanowią część, która nie może być zmie 
niona, to niektóre znaki rzadziej uzywane 
(np. nawiasy klamrowe) wymienia się czę 
sto na inne, zwykle na litery charakterys 
tyczne dla danego języka (niemieckie um 
lauty, czy polskie ą, ę, itp.). Znaki sterujące 
w większości komputerów można otrzy 


mać przez jednoczesne naciśnięcie klawi- 
sza CONTROL i jakiegoś znaku alfabetu 
Dodatkowo mają one swoje nazwy 
Tabela zamieszczona poniżej tłuma 
czy nazwy kodów sterujących (kontrol 
nych), bardzo ważnych dla tych użytkow 
ników, którzy nie ograniczają się tylko do 
programowania w BASICU czy wykorzys- 
tywania gotowych programów, ale do 
tych, którzy zamierzają np. przesyłać dane 
z komputera do komputera za pomocą 
modemu czy tych, którzy lubią po prostu 
wiedzieć jak wygląda organizacja pracy 
komputera 


Tabela 
NUL Null zero (bez informa- 
cji) 

SOH Start of Heading początek nagłówka 
STX Start of Text początek tekstu 
ETX End of Text koniec tekstu 


EOT End of Transmis 


sion koniec przekazu 
ENQ Enquiry wezwanie (zapyta- 
nie) 
ACK Acknowledge potwierdzenie 
BELL Bell dzwonek 
BS Backspace cofnięcie 


HT _ Horizontał Tabu- 
lation 

LF Line Feed 

VT _ Vertical Tabula 
tion pionowa tabulacja 

FF Form Feed nowa strona 

CR _ Carriage Return powrót karetki 

SO Shift Out poza kodem 

SI Shift ln w kodzie 


pozioma tabulacja 
nowy wiersz 


DLE Data Link Escape zmiana urządzenia 
wyjścia 

DC1 Device Control 1 

DC2 Device Control 2|sterowanie urzą- 
dzeniem 

DC3 Device Control 3 

DC4 Device Control 4 

NAK Negative Ackno- 

wledge brak potwierdzenia 
SYN Synchronus Idle synchronizacja 
ETB End of Transmis- 


sionblock koniec bloku 
danych 
CAN Cancel kasowanie 


EM End of Medium 
SUB Substitute 
ESC Escape 


koniec nośnika 
podstawianie 
przełączenie (zmia 
na znaczenia) 

FS File Separator oddzielenie zbioru 
GS Group Separator oddzielenie grupy 
RS Record Separator oddzielenie rekor- 


du 

US Unit Separator oddzielenie jednoś- 
ci 

DEL Delete wymazanie 


SP Space (Blank) spacja (odstęp) 

Kody DC..DC4 służą np. do włączania i 
wyłączania modemu i innych urządzeń pe- 
ryferyjnych, kody FS do US sterują np. or 
ganizacją obrazu na monitorze, zapisu na 
dysku itp. Dodatkowo z tabeli kodów wy 
nika, że znalezienie numeru dla kodu ste- 
rującego, dla którego znamy już odpowie- 
dnik CTRL-litera ogranicza się do policze- 
nia miejsca litery w alfabecie np. CTRL-M 
to 13, gdyż M to trzynasta litera w alfabe- 
cie. 

Uwaga, dla posiadaczy Spectrum, w ich 
komputerze część kontrolnych kodów 
ASCII używana jest przez system opera- 
cyjny do innych celów. 


Wojciech Wojtanowski 





Najkrótsze programy 





Krzywa Peano 


Oto przykład, jak dotychczas, najkrótszej 
propozycji realizacji Krzywej PEANO. Cze 
kamy na dalsze przykłady 

TOS2:B 

REPEAT :B /2 [KLATKA :A PL 4 KLATKA 
'APL 2! 

KLATKA A PL 2 

END 

TO PL:P 

IF :P=2 [MAKE "L 40 AMAKE "L 2] 
REPEAT .P [FD :A RT 45] 

REPEAT :L [FD :A LT 45] 

END 

TO KLATKA:A 

REPEAT 6 [FD :A RT 45| 

REPEAT 6 [FD:A LT 45| 

END 

TOS1:B 

REPEAT :B /2 [KLATKA :A PL 2 KLATKA 
APL4] 

KLATKA :A PL 4 

END 

TO START 

SETSCRUNCH 1 

PU SETPOS |-80 80] SETH 135 


PD REPEAT 2 [FD:A LT 45] 
END 
TO PEANO :BOK :A 
START 
REPEAT :BOK /2 [S1 :BOK S2 :BOK] 
S1 :BOK 
END 
Andrzej Mochnacki 
Jelenia Góra 


* 


10 REM NAJKROTSZY PROGRAM CAM- 
STRAD MASIC 

20 REM KOPIA EKRANU W BASICU I 
DRUKARKI! ZGODNEJ Z KODAMI EPSO- 
NA 

30 PRINT = 8, CHR$ (81B); „3; CHR$ 
(6); : REM ODSTEP LINII 6/144 CALA 

40 FOR Y=400 TO 2 STEP -8 

50 PRINT = 8, CHR$ (81B); 'L”;, CHR$ 
(127; CHR$ (2); :REM GRAFIKA POD 
WOJNEJ GESTOSCI 

60 FOR X=1 TO 640:A$= 

7Q FOR Y1=Y TO Y-6 STEP -2 

80 A=TEST (X, Y1) 

90 A$=AS+HEX$ (A) 

100 NEXT Y1:A=VAL ('8X'+A$) :PRINT 
> 8, CHR$ (A); 
110 NEXT X:PRINT 
120 NEXT Y 


+ B, CHRS$ (13) 


Tym razem program dla posiadaczy dru- 
karek sterowanych kodami zgodnymi z 
kodami EPSONA. Przenosi on wiernie za- 
wartość ekranu monitora czy telewizora 
na papier. Niestety, procedura ta zwana 
po angielsku HARDCOPY w BASICU jest 
nieznośnie wolna. Ci, którzy chcą szybciej, 
muszą niestety napisać ten program w ję- 
zyku maszynowym 


Wojciech Wojtanowski 


Grafika 


Kolejny program w BASICU na SPEC 
TRUM to przykład realizacji ciekawej grafi 
ki 


5 OVER 1 

10 LET A=Q:LET X=255:LET Y=175 

20 PLOT AA 

30 DRAW  XODRAW  QY:DRAW 
-X,O:DRAW 0,-Y 


4Q LE A=A+2:LET X=X-4:LET Y=V=4 
50 IF A=150 THEN GOTO 10 
60 GOTO 20 


Rafał Zaręba 
Kraków 
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komputerów 


COMMODORE PC 10 








Mikroprocesor: 8086 (4.77 MHz). 8087 
(opcja) 

System operacyjny: MS-DOS 

Pamięć operacyjna: 256 do 640 KB RAM 
Pamięć masowa: 2xstacja dysków 5 1/47 
(360 KM), twardy dysk 10 MB 

Ekran:' dowolny monitor, 80x25 znaków. 
320x200 punktów. 16 kolorów 

Wyjścia zewnętrzne: RS232C, Centronics 
Zawarte oprogramowanie: GW-BASIC 
Uwagi: kompatybilny z IBM PC 
Przybliżona cena: 4500 DM 


Producent: Commodore 





CANON AS-100C 





Mikroprocesor: 8088. 8087 (opcja) 
System operacyjny: CP/M-86. MS-DOS 
1.25. MS-DOS 2.11 

Pamięć operacyjna: 128 do 512 KBRAM 
Pamięć masowa: 2 stacje dysków 5 1/4" 
(640 KB). stacja dysków 8” (1.2 MB). twar- 
dy dysk 8.5 MB 








Ekran: monitor | 80x25 znaków. 
640x400 punktów. 27 kolorów 
Wyjścia zewnętrzne: Centronics, RS232C 


(opcja) 
Zawarte oprogramowanie: (GW-BASIC 
Uwagi: możliwość podłączenia dysków 87 
Przybliżona cena: 13 000 DM 

Producent: Canon 


BURROUGHS B25 





Mikroprocesor 80126. 5087 (opcja) 
System operacyjny: BIOS 
MS-DOS, CP M-26 
Pamięć operac: 
Pamięć masowa: stacja dysków 5 
twardy dysk 40 MB 
Ekran: monitor 127 lub 
ków. 720x348 punktów 


alternatywnie 


1024 KBRAM 
14 


jna: 256 do 





80x29 zna- 
Wyjścia zewnętrzne: ?xRS232C. 2xRS422 
(V.24) Centronics 

Uwagi: może pracować jako terminal 
Przybliżona cena: | 3000 DM 

Producent: Burroughs 


CASIO FP-6000 





Mikroprocesor: 8086. 8087 (opcja) 

System operacyjny: MS-DOS 2.11 

syjna: 256 do 768 KBRAM 
Pamięć masowa: 2x stacja dysków 5 1 47 
(1.2 KB), 2x twardy dysk 20 MB 

80x25 znaków. 640x400 punk- 


tów. 16 kolorów 


Pamięć oper: 








Ekran: 


km 


m 


Wyjścia zewnętrzne: Centronics 
Zawarte oprogramowanie: GW-BASIC 
Przybliżona cena: 5500 DM 


Producent: Casio 
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Leksykon I-R 


symulacja — modelowe naśladowanie na 
mikrokomputerze lub częściej na kompu- 
terze dowolnego systemu innego mikro- 
komputera za pomocą odpowiedniego 
oprogramowania. 
A. simulation 

N. Simulation (f) 

R. modćlirovanie 
symulator - 1. program, który umożliwia 
symulację; 2. interpreter, który interpretu- 
je programy napisane w języku komputera 
(maszynowo zorientowanym) 
A. simulator 
N. Simulator 
R. modźćlirujuszczaja programma 
system — 1. sprzęt komputerowy, a) kom- 
pleksowy zestaw; b) pewna liczba modeli 
określonego typu jednego wytwórcy; 2. 
określony zakres oprogramowania całego 
komputera lub jego składników (np. sys- 
tem wejścia (wyjścia); 3. komplet progra- 
mów użytkowych (lub jeden całościowy) 
określonego problemu (zadania) 
A. system 
N. System (n) 4 
R. sistóćma 
system dziesiętny - system liczbowy, 
którego podstawą jest liczba 10 
A. decimal system 
N. Dezimal-system (n) 
R. dósjaticznaja sistćma 
system generacji 

- systemy projektowe. 
system mikrokomputerowy — System, 
który pod względem funkcjonalnym odpo- 
wiada komputerowi, składa się nań kilka 
układów scalonych, które zawierają takie 
grupy funkcjonalne, jak: jednostka central- 
na, pamięć programu i danych, we/wy, 
oraz pełnego oprogramowania, systemo- 
wego i użytkowego. 
A. microcomputer system 
N. Mikrocomputersystem (n) 
R. sistóma mikro ENM 
system modularny - 1. system oprogra- 
mowania o budowie modułowej; 2. sy- 
stem mikrokomputerowy o budowie mo- 
dułowej; 3. > budowa modułowa 
A. modular system 
N. Modularsystem (n), Baukastensystem 
(n) Bausteinsystem (n) 
R. moduljarnaja sistóma 
system operacyjny — zespół programów, 
które zapewniają eksploatację komputera 
do przetwarzania danych, a zwłaszcza ste- 
rują i nadzorują wprowadzanie i wykony- 
wanie innych programów, a poza tym 
umożliwiają: administrowanie programa- 
danymi, tłumaczenia programów, 
wykrywanie błędów w programach i uste- 
rek (awarii) w sprzęcie itd 
A. operating system, OS 
N. Betriebssystem (n), Operationssystem 
(n) 
R. opóracionnaja sistóćma 








oprogramowania 


mi i 


system operacyjny dyskowy — system 
operacyjny komputera, w którym między 
innymi, programy użytkowe i zbiory da- 
nych zawarte są w pamięci dyskowej 
lub bębnowej 

A. disk operating system 

N. Platten-Betriebssystem (n) 

R. diskovaja opóracionnaja sistóma 















system pomiarowy (R) — 1. rodzaj — u- 
kładu pomiarowego; 2. układ pomiarowy, 
s.p. dzielą się na: cyforwe (numeryczne), 
analogowe i z czujnikami obecności np. 
czujniki krańcowych położeń 
A. measuring system 
* N. Messystem (n) 
R. izmóritól'naja sistóma 
system programowania (R) > metoda 
programowania (równoznaczne tylko w 
odniesieniu do programowania robotów) 
system prototypowy — systemy urucho- 
mieniowo-rozwojowe : 
system przenoszenia i przetwarzania 
zdalnego -— 1. system przetwarzania da- 
nych przy transmisji (teledacji) poprzez 
współpracę ze stacjami abonenckimi (A 
remote data processing, N. Datenfernver 
arbeitung (f); 2. system transmisji danych 
(teledacji) — (A. data transmision, N 
Dateniibertragung) 
A. data communication system. 
N. Datenferarnverbeitungssystem (n), Da 
tenibermittlungssystem (n) 
R. 1. sistóma distancionnoj obrabotki 
dannych 
2. sistśma póredaczi dannych 


system przetwarzania danych 
-patrz > komputer do przetwarzania da- 
nych. 

A. data processing system 

N. Datenverarbeitungssystem (n) 

R. sistóma dlja obrabotki dannych 


system sterowania (R) — 1. rodzaj stero- 
wania; w sterowaniu robotów głównymi 
wyróżnikami s.s. są: rodzaje pozycjonawa- 
nia (z systemami — sterowania punkto- 
wego i  — sterowania kształtowego), 
rodzaj — programowania, rodzaj — układu 
sterowania, rodzaj — systemu pomiaro- 
wego; 2. zbiór zespołów i elementów ste- 
rowania stanowiących — układ sterowa 
nia. 

A. control system 

N. Steuerungssystem (n) 

R. sistóma upravlenija 

system szesnastkowy — zapis szesna- 
stkowy. 

system użytkowy — system mikrokompu- 
terowy, który jest projektowany do stoso- 
wania (dla użytkownika), termin stosowa 
ny dla rozgraniczenia od systemów proje- 
ktowych (uruchomieniowo-rozwojowych). 
A. target system 

N. Zielsystem (n), Anwendersystem (n) 

R. sistóma rózul'tata (celi) 


system wieloprocesorowy system 
mikrokomputerowy (komputerowy), któ 
rego jednostka centralna składa się z kilku 
mikroprocesorów (procesorów), które 
współpracują ze sobą na zasadzie równo- 
rzędności lub jeden z nich nadzoruje pozo- 
stałe, generalnie, jednostka sterująca 
może być tylko jedna, a arytmometrów 
kilka, urządzenia we/wy i pamięci mogą 
być wspólne lub podzielone, system taki 
umożliwia przetwarzanie wieloprogramo- 
we. 

A. multiprocessor (multiprocessing) sy- 
stem 

N. Mehrprozessorsystem (n) 

R. mul'tiprocóssornaja sistóma 


system wspomagania — systemy uru 
chomieniowo-rozwojowe. 
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KONWERTER M20 


r; URZĄDZENIE DO TRANSMISJI DANYCH 
W SYSTEMACH KOMPUTEROWYCH 


Przeznaczenie 


© Konwerter M20, zamieniający Sy- 
gnały standardów V24/RS232C/ 
S2 na sygnały „pętli prądowej 
20mA', umożliwia zwiększenie 
odległości między komputerem a 
terminalami do 12 km 


e Zastosowanie konwerterów M20 
umożliwia pewną transmisję w 
środowisku o wysokim poziomie 
zakłóceń 


e Przy pomocy konwerterów M20 
można zbudować przy użyciu wła- 
snych kabli lokalną sieć terminali 
na terenie rozległego zakładu 


© Para konwerterów M20 zastępuje 
na ograniczonych odległościach 
łącze modemowe przy wielokrot 


nie nizszej cenie 


„Parametry 
© Transmisja full duplex 


© Przenoszone sygnały danych oraz 


Przegląd — Komputer 39/86 


P.P.Z. ALPHA 
30-149 Kraków 
ul. Balicka 176 
tel. 375431 
teleks 0322699 


(opcjonalnie) po jednym sygnale 
statusowym w każdym kierunku. 


e Szybkość transmisji O do 19200 
Bd 


© Pętla prądowa 2OmA lub, 6OmA, 
pasywna lub aktywna. ' 


© Zasilanie + 12V ze złącza V24 lub 
z zasilacza sieciowego. 


Linis-prądowa 4-żyłowa. 
Wymiary 20 x 45 x 90 mm 
|zolacja galwaniczna 1kV.: 


Zasięg 12 km/300Bd, 
4 km/1200Bd 


© Czas dostawy 2 tygodnie 
EQ/487/k/86 








Stawka na przedsiębiorczość 





Skuteczne 
doradztwo 
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"Autobusem PZMot jedziemy z centrum 
Budapesztu autostradą M-3 na północny 
-wschód, na Miskolc. Na osiemnastym ki- 
lometrze mały drogowskaz — Hungaroring. 
Z wygodnej autostrady setki pojazdów 
wciskają się w wąską odnogę prowadzącą 
na jeden z najpiękniej położonych torów 
Formuły 1. 

Przy drodze mały kontener udaje biuro 
akredytacyjne dla dziennikarzy, większość 
przetargów odbywa się pod parasolami na 
zewnątrz. FOCA (Stowarzyszenie. Kon- 
struktorów Formuły 1) i FISA (Międzyna- 
rodowa Komisja Sportu Samochodowe 
go), rządzące światem wyścigów, łaskawe 
są głównie dla dziennikarzy radiowych i 
telewizyjnych: wielomilionowa  publicz- 
ność zapewni imprezie rozgłos i pieniądze. 

Mafia rządząca despotycznie F-1 jest 
bezwzględna i konsekwentna, dla polskich 
dziennikarzy prasowych nie ma kart akre 
dytacyjnych. Musimy zadowolić się miejs- 
cami na głównej trybunie naprzeciw pro 
stej startowej. 

Podjeżdżamy na jedno z 5 wielkich pól 
parkingowych. Jeszcze niedawno szumia- 
ło tu zboże. Teraz, po żniwach, zastygają 
kolejno czechosłowackie, polskie, nie 
mieckie i jugosławiańskie autobusy. Płaci 





Oznaczenia 
1. Boksy techniczne, wie- 
ża kontrolna, centrum 
prasowe, biura 

2. Karetki pogotowia ra- 
tunkowego 

3. Trybuna główna i kabi- 
ny sprawozdawców TV 

4. Bufety, toalety 

5. Miejsca dla widzów 

6. Paddock nr 1 

7. Paddock nr 2 

8. Parking (tylko dla FISA 
i FOCA) 

9. Lądowisko śmigłow- 
ców 

A - F — sektory dla publi 
czności 

A - G bramy wejściowe 


ATA 
S;, 
EACZ 
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Pieniądze na torze 


| iD M MORON NEI REAR REC KYO BEKA ZA DZZRERÓMÓ . WOZRZZA O RÓ PORÓOAAZOOOZA RER A 


my słono: 250 forintów za autobus, 100 
za samochód osobowy. Wiele razy drożej 
niż normalnie 

W sumie Węgrzy przygotowali 40 tys 
miejsc parkingowych, których odległość 
od toru nie przekracza 2 km. Kto nie ma 
choćby motocykla, może dojechać z Bu 
dapesztu elektryczną kolejką lub autobu- 
sem — za 40 forintów. 


Happening 

Płyniemy w  różnojęzycznym tłumie 
wąskimi ścieżkami wśród akacjowych za- 
rośli Węgrzy, Czesi, Słowacy, Polacy, 
Niemcy, Austriacy, Włosi. Ciżba gęstnieje 
z każdym metrem, powietrze w bezruchu, 
słońce niemiłosiernie praży. Sierpniowy, 
50-stopniowy upał. Tu nie ma miejsca dla 
słabych 

Po drodze ustawione na prędce małe ta- 
blice informacyjne, wyrastające spośród 
chaszczy: „Hungaroring” albo też „Parking 
IV” itp. Świeży lakier na metalowych tabli- 
cach, ledwo zakrzepły beton, w którym 
osadzono drogowskazy. Rozpoczyna się 
wielki międzynarodowy happening. Skrzy- 
żowanie pikniku z jarmarkiem, rewii mody 
z odpustem. Igrzysko. 































Wchodzimy bramą G, jedną z siedmiu, 
które z węgierską gościnością powinny w 
krótkim czasie wchłonąć 200-tysięczny 
tłum, a potem równie szybko pożegnać. 

Na Hungaroringu zainstalowanych jest 
14 kamer. Są wszędzie: na zakrętach, na 
kilkudziesięciometrowym ramieniu żura- 
wia — tuż nad prostą, gdzie bolidy rozpę- 
dzają się do ok. 260 km/h. Wędrują na ra- 
mieniu operatora po paddocku, zaglądają 
kierowcom w oczy, pokazują szczegóły 
silnika czy 7-sekundową zmianę czterech 
opon 

Sprawozdawcy 38 stacji telewizyjnych 
zamknięci w swoich kabinach wpatrują 
się w ekran telewizora i mały monitor 
komputera Olivetti z aktualną tabelą wyni- 
ków po każdym okrążeniu. Dziennikarze 
prasowi i agencyjni siedzą we wspólnej 
sali, przy biurkach i płaskich maszynach 
do pisania. Na kolorowym telewizorze 
obserwują walkę na torze i przelewają na 
papier swoje wrażenia. 

Natomiast zmagania mistrzów kiero- 
wnicy śledzi na żywo publiczność i wszy- 
stkie służby odpowiedzialne za bezpie- 
czeństwo i sprawny przebieg imprezy. 

Do F-1 trzeba mieć czas, zdrowie i pie- 
niądze. Igrzysko trwa trzy doby; piątkowe i 
sobotnie treningi, niedzielny wyścig głów- 
ny. Podczas Grand Prix chwilowe natęże- 
nie hałasu przekracza 100 decybeli. Za te 
rozkosze Węgrzy żądają 1000 forintów 
(bilet stojący na trzy dni), 600 za sam finał 
i 80 dolarów za trybunę główną 

Na niedzielne Grand Prix Węgier przy 
było 10 sierpnia br. około 200 tys. wi 
dzów. Wystartowało 26 herosów, by wal- 
czyć o sławę i pieniądze. Aż do zatracenia, 
do ryzyka śmierci. Zwycięzca przejechał 
305 km ze średnią 158 km/h 


Hungaroring 


This track is fantastic + mówią Brazy- 
lijczycy Piquet i Senna AA po- 
wtarza to samo Niki Lauda — turysta oraz 
dziesiątki międzynarodowych dziennika- 
rzy 

— Nie wierzyłem, że tor powstanie w tak 
krótkim czasie — powiedział mi Alain Prost, 
bożyszcze tłumów i mistrz świata 1985 r. 
Superchampion sięga mi do ramienia i 
przypomina raczej dżokeja. Ruchliwy ale 
skoncentrowany — znika za chwilę w prze- 
woźnym warsztacie zespołu McLaren 

Rozmawiam z węgierskimi dziennika- 
rzami. Podobno inicjatywa wyszła od 
Magyar Autoklubu, który istnieje 86 lat i 
ma ponad 400 tys. członków. Co trzeci 
zmotoryzowany Węgier ma legitymację 
klubu. Działacze już przed laty „zachoro- 
wali” na Formułę 1 i konsekwentnie wysy- 
łali swoich przedstawicieli na organizowa- 
ne na świecie Grand Prix. To myszkowa- 
nie po cudzych torach okazało się bardzo 
owocne. Kiedy dla Hungaroringu zapaliło 
się zielone światło, Węgrzy wiedzieli na 
temat F-1 prawie wszystko. 

Pięć krajów ubiegało się o prawo orga- 
nizowania F-1. Wybór padł na Węgry i 10 
września 1985 r. Bernie Ecclestone, pre 
zydent FOCA i jednocześnie dyrektor an- 
gielskiego zespołu Brabham. podpisał ofi 
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Jakże trudno przekonać polskich handlowców, aby zainteresowali się 
tym rynkiem. Czyżby nadał w podświadomości były zakodowane, 
sztampowe informacje sugerujące, że w Indiach są tylko święte krowy, 
bieda i może jeszcze herbata? — te słowa wypowiedział, podczas 
rozmowy w Delhi, polski radca handlowy dr Stanisław Dobrowolski. 
Przyznać muszę, iż po kilkunastodniowym pobycie odniosłem 
wrażenie, że Indie są krajem niemal wymarzonym dla eksportu i 


importu z Polski. 


Spójrzmy już na sam system rozliczeń. 
Zgodnie z umową dwustronną Polska i In- 
die finansują swoje obroty w rupiach in- 
dyjskich z pominięciem walut wymienial- 
nych. Oba kraje mają bowiem stosunkowo 
napięte bilanse płatnicze i w normalnych 
warunkach konieczne byłoby sztuczne ha- 
mowanie kontaktów. Rodzime przedsię- 
biorstwa mogą jednak bez obawy podpi- 
sywać umowy z partnerami hinduskimi i 
normalnie otrzymują odpis dewizowy w 
„twardej” walucie. Czyli... zamiast kupo- 
wania surowców i komponentów na Za- 
chodzie, warto skierować łakomy wzrok w 
stronę subkontynentu. 

Z analiz prowadzonych w Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów można 
przewidzieć, jakie będą potrzeby polskie- 
go przemysłu ciężkiego, hutnictwa stali i 
metali nieżelaznych, przedsiębiorstw włó- 
kienniczych, produkujących sprzęt elek- 
troniczny, czy wreszcie rynku artykułów 
spożywczych. Kiedy już z wyprzedzeniem 
pięcioletnim wszystko zbilansujemy warto 
się zastanowić, jakimi będziemy dyspono- 
wać środkami na zakup. Można przewi- 
dzieć, że nadmiaru dolarów w kasie 
nie będziemy mieli, czyli kraje wolnodewi- 
zowe odpadają, a więc pozostają kraje so- 
cjalistyczne i Trzeciego Świata. 

| znów pojawia się sprawa Indii. Tutej- 
szy rynek jest bardzo chłonny, a ostatnie 
decyzje związane z unowocześnieniem 
gospodarki pozwalają opracować nam 
ciekawą ofertę. Gra toczy się o rudę żela- 
za, tlenek glinu, jutę, bawełnę, kawę, her- 
batę, ale również kopiarki, obrabiarki i naj- 
nowsze technologie. Gdybyśmy mieli ja- 
kieś zastrzeżenia, warto spojrzeć do opra- 
cowania przygotowanego przez Bank 
Światowy. Perspektywa rozwoju Świata 
do roku 2000 uwzględnia cztery kraje o 
najbardziej dynamicznych tendencjach: 
Brazylię, Koreę Płd., Chiny i właśnie Indie. 

Kiedy mówimy o wymianie międzynaro- 
dowej warto mieć na uwadze i tę okoli- 
czność, że Indie wszystkich partnerów 
traktują na równi. W stosunku do nas nie 
wprowadza: się żadnych sankcji, ograni- 
czeń kredytowych. Gdy zaś spojrzy się na 
obroty z największymi partnerami, widać 
chęć do utrzymania równowagi. W minio- 
nym roku z Indii wysłano do państw EWG 
towary za 19,8 mid rupii, do Stanów Zjed- 
noczonych za 17,6 mid rupii, a do Zwią- 
zku Radzieckiego za 16,5 mld rupii (jeden 
dolar to ok. 12 rupii). Jak na tym tle plasu- 
je się Polska? Wyeksportowaliśmy w 
1985 r. za ok. 90 mln dolarów, a kupiliś- 
my na tutejszym rynku za 70 min dolarów. 
| to jest właśnie szkopuł, wart rozszyfro- 
wania. Z tego wynika, że kredytujemy 
stronę indyjską na prawie 20 min dol. 


Gdyby na naszym rynku był nadmiar to 
warów, a rodzimy przemysł bał się o za- 
graniczną konkurencję; działaniom takim 
należałoby przyklasnąć, a tak... zmniejszy 
liśmy zakupy pasz treściwych, herbaty, 
bawełny, worków jutowych. Trudno prze- 
konać handlowców, aby zainteresowali 
się tutejszą kawą, cytrynami itp. Z bliżej 
nie wyjaśnionych powodów nie ma chęci 
do zaopatrywania się w wyroby bieliźniar- 
skie i konfekcję dla potrzeb „Pewexu”, czy 
ekskluzywnej „Mody Polskiej”. Oczywiście 
lepiej jechać do Frankfurtu nad Menem lub 
Wiednia - po pierwsze bliżej, po drugie 
łatwiej rozmawia się z klientami, przyjem 
niejszy klimat. Tymczasem właśnie te naj 
bardziej luksusowe domy towarowe na 
Zachodzie zamawiają materiaty letnie i na 
wet całe kolekcje w Indiach 

Pracownicy Biura Radcy Handlowego 
ciągle uważają, że właśnie tutaj mozli 
wości zakupów, a takze zbytu wielu towa 
rów są praktycznie nieograniczone. Jeśli 
się weźmie, że mieszka w tym kraju 870 
min mieszkańców, to wystarczy, że na 
średnim poziomie utrzymuje się 15% lud 
ności. To oznacza ok. 135 mln konsumen 
tów czyli więcej niż RFN i Francja razem 
wzięte. Przy czym trzeba sobie jasno po 
wiedzieć, że czarno-białych kineskopów 
czy monofonicznych odbiorników nie 
sprzedamy w Europie, a w tej części Azji — 
tak 

W Indiach, z racji taniej siły roboczej 
zlokalizowane są filie wielu liczących się 
koncernów. Powoli zaczynamy dostrze- 
gać korzyści płynące z zakupów np. kopia- 
rek „Rank Xeroxa” made in India. Lista wy- 
dłuża się, a znajdują się na niej obrabiarki, 
narzędzia precyzyjne, maszyny włókien- 
nicze, ogumienie do ciężarówek. Przy- 
szłość to montaż na polskiej licencji pod- 
zespołów elektrycznych i elektronicznych 
i ich eksport do naszego kraju. Po wielu 
trudach udało się to zrobić w przypadku 
potencjometrów do telewizorów i radio- 
odbiorników. Parę lat temu sami kupiliśmy 
licencję w Japonii, opanowaliśmy jej pro- 
dukcyjne meandry na tyle, że po przerób- 
kach nadawała się znakomicie na eksport. 
Krakowska „Unitra-Telpod" wyposażyła 
montownię pod Delhi, która w czerwcu 
1985 r. rozpoczęła produkcję. Kontrakt 
opiewał na 0,5 mln dolarów. Pierwsze 
próby były udane i jeśli miejscowi odbior- 
cy nie zgłoszą dodatkowych wymagań, 
jest szansa na dalsze kontrakty. Zresztą 
niedawno przebywał w Polsce syn właści- 
ciela firmy B.L. Goupty i prowadzono roz- 
mowy nad nowymi formami kooperacji. 

Przy indyjskiej technice i kulturze 
obchodzenia się z radiami nasze potencjo- 
metry jako bardziej „toporne”, ale przez to 





ZEE 
i trwalsze, wygrywają konkurencję z pro 
duktami japońskimi i holenderskimi. Dla 
centrali „Unitra” Indie są piątym rynkiem 
dewizowym i widać, że przedstawiciele 
w Delhi dwoją się i troją, by z 10 napływa- 
jących ofert zrealizować chociaż jedną 

Drugim długoletnim  współpracowni- 
kiem polskich central jest .firma „Brin- 
davan'”. Na rynku lokuje wyposażenia mły- 
nów, olejarni, pośredniczy przy załatwia 
niu umów na budowy kompletnych obiek- 
tów dla przemysłu spożywczego i chemicz 
nego. Wszystko by się dobrze układało, 
gdyby nie spóźnione reakcje central w 
kraju. Czeka się stanowczo /za długo 
zamiast próbować forsować nowe kon 
trakty, które zresztą prowatizone są z wy 
próbowanym partnerem, więc ryzyko nie 
jest duze 

Kontraktem, który mógłby otworzyć 
nowy rozdział współpracy jest produkcja 
w Indiach części zamiennych do starszych 
typów ciągników „Ursus'”. Przed laty 
sprzedano licencję, która częściowo zmo- 
dyfikowana nadal jest wykorzystywana 
Dzisiaj stawia się wreszcie w Polsce na 
wdrożenie „Fergusona”, a tymczasem na 
polskich polach pozostaje 850 tys. szt 
dawnych typów traktorów, które wyma 
gają remontów | części zamiennych 
Pomysł wart jest rozważenia, bo zyski by 
tyby dla obu stron 

Powoli rozszerza się rynek zbytu na bu 
dowę kompietnych obiektów i np. nie 
dawno podpisaliśmy umowę na projekt 
kopalni węgla koksującego o rocznym wy 
dobyciu ok. 3 mln t. Staramy się oferować 
wytwórnie "kwasu siarkowego. Ostatnio 
Hindusi zainteresowali się dokumentacją z 
Tarnowskich Zakładów Azotowych na 
produkcję związku chemicznego „cyklo- 
polu”. Za mało jednak wykazujemy aktyw 
ności w zdobywaniu dodatkowych dewiz 

Nadchodzącą koniunkturę wyczuły PLL 
„Lot”, które ponownie, jesienią ub. roku, 
uruchomiły stałe połączenie z Warszawy 
do Indii. | natychmiast samoloty, latające 
raz w tygodniu, zapełniły się pasażerami 
Zaczynają przeważać cudzoziemcy, co 
wyraźnie poprawia rachunek wpływów 
dolarowych. Przedstawiciel „Lotu” w Del 
hi A. Głowacki nie narzeka także na brak 
frachtu. Interes kręci się bardzo dobrze i 
zarobione pieniądze pozwolą na wyre- 
montowanie nowego biura położonego w 
samym centrum stolicy Indii. 

Gdyby tak naprawdę zapoznać się z 
wzajemnymi możliwościami nikogo nie 
zadowoliłhy wzrost naszego eksportu o 
2% i importu o 5%. Za mało w tym dyna- 
miki. Nie możemy przegapić okazji, bo 
konkurencja już się czai, kraje RWPG ofe- 
rują maszyny z 5-letnim kredytem po to, 
by za pewien czas móc tutaj coś kupować. 
Warto byśmy wreszcie odwrócili nasze 
głowy skierowane wyłącznie na Europę 
Subkontynent jest nadal nie wykorzystaną 
żyłą złota, pozwalającą zaopatrzyć się w 
surowce i wysoko przetworzone towary 
po stosunkowo niskich cenach i co waż- 
ne, bez angażowania żywej waluty... 


Wojciech Żurawski 
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Mowa o komputerach sterujących procesami produkcyjnymi. Komu 
służą one najlepiej? Zarządzającym czy pracującym? Menedżerom czy 
robotnikom? Powstaje więc pytanie, czy komputeryzacja nie ogranicza 
roli organizacji związkowych, reprezentujących interesy robotników. 
Badania socjologiczne potwierdzają tę wątpliwość. Powstaje więc 
nowa sprzeczność między maksymalizacją zysku i potrzebami 
zarządzania a obronną pozycją związków zawodowych. Zagrożeniem 
interesów robotników w zautomatyzowanych zakładach zajął się przed 
kilku laty Harley Shajken, którego wyniki badawcze wykorzystujemy 


poniżej. 


Postęp techniczny stwarza całkowicie 
nowe problemy, także dla robotników 
oraz ruchu związkowego. Dotyczy to za 
równo poszczególnych urządzeń : techno 
logii, jak i kierunków rozwoju. Przykładem 
może być automatyzacja uwazana za filar 
rewolucji naukowo-technicznej Ma nie 
tylko rewolucyjne znaczenie dła sterowa 
nia procesami przez człowieka, ale stwa 
rza również jakościowo nowe zagrożenia 
dla pracowników w zautomatyzowanych 
zakładach. | tak np. technika komputero 
wa stwarza możliwość takiej reorganizacji 
stanowiska pracy, które zapewnia kierow- 
nictwu przedsiębiorstwa jakościowo no- 
wą, bardziej kompletną kontrolę proce 
su produkcyjnego. Oznacza to równocześ 
nie podważenie kontroli pracy przez ro 
botników, a w efekcie może grozić osła 
bieniem pozycji związków zawodowych 


Tradycyjna sprzeczność 

Żeby nie pozostawać jedynie w sterze 
ogólnych stwierdzeń rozpatrzmy 
wspomnianym H. Shaikenem - wpływ no 
wej techniki na stanowisko pracy na przy 
kładzie numerycznie sterowanych obra 
biarek w przemyśle metalowym W przy 
padku takich obrabiarek nie operator. ale 
wcześniej zakodowane instrukcje rządzą 
podstawowymi czynnościami maszyny O 
ile dawniej automatyzacja polegała 
„wbudowaniu 
maszynę, czyniąc robotnika zbędnym. 
obecny typ automatyzacji dąży do wyeli 
minowania wkładu człowieka w funkcjo 
nowanie urządzenia, chociaż wykonywane 
operacje odznaczają się wielką złozonoś 
cią, zrozmicowaniem 
zindywidualizowaniem 


za 


na 
umiejętności robotnika w 
to 


a nawet znacznym 

Dawniej automa 
tyżacja obejmowała raczej produkcję 
Sową. Sterowanie numeryczne jako t 
nologia ma wszechstronne ! 
znaczące 
zacja pracy, jaką stymuluje, powoduje da 
leko idące implikacje 
poza przemysł maszynowy 
technologia ta wyraża paradygmat ( 
nową zasadę wiodącą) konsekwencji roz 
woju informatyki dla znaczenia siły robo 
czej w społeczeństwie 


na 
ct 


niezwykie 





zastosowanie, przeto reorgani 


które w 





Uwaza się 


Wspomniany paradygmat dotyczy sa 
mej istoty techniki Rozwazania na ten 
temat są istotne. gdy mówi się o relacji 


człowiek - technika i szuka dominującej 
z punktu widzenia pewnych kryterów 

strony tej relacji. Jeśli technika jest zasto 
sowaniem naukowych odkryć dla rozwią 


zywania praktycznych problemów. to jej 


podstawowym zadaniem na szczeblu jed 
nostki produkcyjnej jest podnoszenie wy 
dajności pracy, czyli wytwarzanie więk 
szej ilości dóbr przy tym samym lub 
mniejszym zaangażowaniu siły roboczej. 
Wydajność pracy jest jednym z zasadni- 
czych parametrów rządzących wyborem 
technologi i jej wzrost kojarzony jest — jak 
wykazują badania - z maksymalizacją 
kontroli menedżerskiej nad, całym proce 
sem produkcji. Aby kontrolę tę wzmac- 
niać, kierunki postępu technicznego mu- 
siały logicznie prowadzić do powstania ta- 
kich technologii jak sterowanie numerycz- 
ne. Czyż więc tak być musiało, czyż nie 
było wyboru 1 sytuacja była całkowicie i 
obiektywnie zdeterminowana?  Oczy- 
wiście, była zdeterminowana, ale nie przez 
jakieś nadprzyrodzone czy zewnętrzne 
wobec człowieka siły, ale przez przyjęte 
(niekoniecznie uświadamiane) założenia 
Bo na przykład, gdyby przyjąć, że wybór 
technologi powinien maksymalizować 
kontrolę robotników nad procesem pro 
dukcji wtedy kierunki techniki byłyby za 


pewne inne 


Z analiży skutków 
rycznego płyną następujące wnioski 

sterowanie numeryczne jest elementem 
centralizującego 


sterowania nume 


systemu  zarządzamia 





kontrolę całego procesu pracy. 
w efekcię tego sterowanie numeryczne 
zbiorową siłę ro 


osłabia indywidualną 


botników 






menedzerowie mają swiadomość mozli 


wości, jakie daje ta technologia i wdrazają 
i w wyrafinowany sposób dla maksyma 
irzacji zysk m okresie 





kontrolowany 


" 
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na szczeblu związków zawodowych i sta 
nowi dla nich nowe wyzwanie. 

Analiza ta dotyczy ewidentnie kapitalis- 
tycznych stosunków produkcji, w których 
użycie środków wytwarzania jest zdeter- 
minowane przez cel wytwarzania, jakim 
jest generalnie biorąc, zysk. Technicy i 
menedżerowie, albo inaczej — ci, którzy 
decydują o wyborach technologicznych, 
produkcyjnych i organizacyjnych starają 
się jak najlepiej cel ten realizować. 


W socjalizmie 

W gospodarce socjalistycznej wnioski 
te również mają pewien sens, ale inny jest 
jego wymiar — nie. ma tu nieuchronnego 
antagonizmu między kapitałem a pracą, co 
więcej istnieją potencjalne warunki — for- 
mułowane nawet jako cele - lepszego 
podporządkowania techniki klasie pracu- 
jącej i celom społecznym. Podporządko- 
wanie takie nie dokonuje się jednak auto- 
matycznie - działają, uważane nierzadko 
za „konieczne i obiektywne”, wzorce zas- 
tosowań techniki przejmowane z systemu 
kapitalistycznego, nie mówiąc o transfe 
rze techniki i organizacji oraz o rodzimych 
odchyleniach w formie tendencji do nad-_ 
miernej czy nieuzasadnionej centralizacji, 
do rozwiązań technokratycznych dokony- 
wanych w imię „dobra systemu technicz- 
no-produkcyjnego”, by nie wspomnieć 
o "konserwatywnej świadomości, inercji 
działania czy błędnych decyzjach. 

Czy teza mówiąca, że sterowanie nume- 
ryczne jest narzędziem centralizacji zarzą 
dzania i kontroli procesu pracy jest uza- 
sadniona? Wróćmy do badań Shaikena 
Otóz, ekonomiczne novum sterowania nu 
merycznego polega na automatyzacji pro 
dukcji wytwarzanej w małych partiach 
zwolennicy konwencjonalnej automatyza 
cji uważali ten obszar produkcji za nieo 
płacalny i typowo pracointensywny. Tym- - 
cząsem produkcja w małych seriach (czę 
ści maszyn, narzędzia itp.) stanowi ok. 36% 
udziału amerykańskiego przemysłu przet 
wórczego w dochodzie narodowym, przy 
czym 75% tej produkcji, to serie poniżej 
50 „sztuk Potencjalne mozliwości zasto 
sowania sterowania numerycznego wyda 
ja się ogromne Dziś tylko kilka procent 
abrabiarek jest sterowanych numerycznie. 
ich wydajność i niskie 


ale zwiększona 
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koszty eksploatacji stwarzają nadzieję dy- 
namicznego wzrostu w przyszłości. 

Dlaczego sterowanie numeryczne moż- 
na uważać za element systemu cent- 
ralizującego zarządzanie i kontrolę dos- 
łownie całego procesu pracy? Otóż, stero- 
wanie numeryczne jest skomputeryzowa- 
ną metodą kontrolowania poszczególnych 
maszyn. Gdyby sterowanie to połączyć z 
innymi systemami komputerowymi, to 
można sobie wyobrazić, iż droga od deski 
projektanta do bieżącej produkcji jakiegoś 
przedmiotu obejdzie się bez zaangażowa- 
nia jakichkolwiek ludzkich umiejętności. 
System taki może funkcjonować efektyw- 
nie, nawet, jeśli zachodzą radykalne zmia- 
ny w projektowaniu czy skali produkcji. 
Sterowanie numeryczne eliminuje nie 
czynność, ale umiejętność wiążącą się 
przecież z ludzką inteligencją. Gdy techno- 
logia sterowania numerycznego jest ele- 
mentem skomputeryzowanego miejsca 
pracy, pracownicy z pewnymi umiejętnoś- 
ciami (np. kreślarze, obok tokarzy) stają się 
zbędni. 


Miejsce robotnika 

Sterowanie numeryczne (oznaczamy je 
skrótem SN) zapewnia zarówno „pionową 
integrację” miejsca pracy (połączenie 
przez system komputerowy zakładowego 
biura projektów z obrabiarkami skrawają- 
cymi metał), jak i „poziomą integrację” 
całego zakładu (poprzez skomputeryzowa- 
ną kontrolę poszczególnych obrabiarek 
oraz scentralizowany monitoring podsta- 
wowych funkcji zakładu). Praktyka taka 
nie jest jeszcze rozpowszechniona, ale jeś- 
li się upowszechni, oznaczać będzie pow- 
stanie zintegrowanego przez komputer 
sposobu wytwarzania. Komputer, nie 
zmieniając samej istoty zarządzania, rady- 
kalnie zwiększa możliwości wykonywania 
jego funkcji. Skuteczność tego wykony- 
wania była zależna dawniej m.in. od pra- 
cowników zakładu (tokarzy, operatorów), 
których umiejętności sterowanie nume- 
ryczne zastępuje. 

Sterowanie numeryczne w zastosowa- 
niu do obróbki metali eliminuje wysoko 
wykwalifikowanych tokarzy, zwłaszcza 
jeśli chodzi o produkcję w małych seriach 
czy prototypową. Z punktu widzenia tech- 
nicznego jest to bardzo trudna dziedzina 
do automatyzacji: do tej pory efekt obrób- 
ki był w dużej mierze produktem umiejęt- 
ności robotnika (jego inteligencji, refleksu, 
planu pracy, właściwej oceny, pewnej ręki 
i oka), Z reguły nie mniejszą rolę odgrywał 
tokarz w „przełożeniu” projektu technicz- 
nego „na język” praktycznej obróbki, 
współpracował czynnie z projektantem i 
nierzadko — opierając się na swoim doś- 
wiadczeniu - bywał współautorem prze- 
projektowanych prac. 

Tradycyjne kierowanie wymagało kon- 
taktu (wymiany zdań) kierownika z toka- 
rzem, zanim ten zaczynał „rozmawiać” ze 
swoją obrabiarką. A więc instrukcje kiero- 
wnika przechodziły przez „sito” niezależ- 
nych ocen tokarza (spełniającego w dużej 
mierze funkcję rzemieślnika). Sterowanie 
numeryczne zmienia to całkowicie. W 
miejsce decyzji podejmowanych przez to- 
karza i opartych na jego umiejętnościach 
mamy zaprogramowane instrukcje, nad 
realizacją których czuwa minikomputer. W 


efekcie obrabiarkę kontroluje ten, kto 
przygotowuje instrukcje, a nie tokarz, o ile 
tak można go jeszcze nazwać. Rola tego 
ostatniego jest niemal wyłącznie dekora- 
cyjna — ładuje i rozładowuje on maszyny i 
ewentualnie je zatrzymuje, jeśli coś ulega 
awarii. Stopniowo także są eliminowane 
planistyczne umiejętności tokarza i jego 
współdziałania z projektantem. W syste- 
mach bardziej skomputeryzowanych rów- 
nież sam opis projektu może być przeka- 
zywany programiście przez komputer. 

Panuje opinia, że sterowanie numery- 
czne jest czymś więcej, aniżeli sposo- 
bem kontrolowania maszyny, że jest 
ono sposobem wytwórczości zabierają- 
cym robotnikowi kontrolę nad maszyną. 
SN osiąga, jak stwierdzono, cel, do które- 
go dążył twórca naukowej organizacji pra- 
cy F.W. Taylor, tj. drastycznego zmniejsze- 
nia zależności od umiejętności robotnika 
(wskutek organizacji pracy nazwanej sys- 
temem Taylora). Celem Taylora było prze- 
niesienie kontroli nad maszyną z rąk ro- 
botników w ręce zarządzających. SN od- 
daje decyzje programiście, co więcej, inte- 
gracja pionowa, przesuwa wszystkie 
twórcze decyzje w górę hierarchii, tj. do 
kierownictwa wydziału projektowania. SN 
umożliwia osiągnięcie niemal totalnej kon- 
troli produkcji, ale czyni to kosztem krea- 
tywności i niezależności robotników, któ- 
rych eliminuje z procesu decyzyjnego oraz 
znosi nawet kontrolę własnej pracy. 


Projektowanie 

wspomagane komputerowo 

Wspomniana wyżej pionowa integracja 
miejsca pracy nazywana jest systemem 
projektowania wspomaganego kompute- 
rem (Computer Aided Design — CAD). W 
jej rezultacie następuje też integracja fun- 
kcji kierownictwa w zakresie projektowa- 
nia i produkcji (dawniej dziedziny te miały 
oddzielne zespoły inżynierów). System 
CAD centralizuje zarówno projektowanie 
danego przedmiotu, jak i programowanie 
obrabiarki 

W efekcie, system wytwórczy zintegro- 
wany przez komputer zapewnia nie tylko 
unifikację i niemal totalną kontrolę stano- 
wiska pracy, ale także ogromną wprost 
wydajność. Dla robotnika system ten 
oznacza minimalizację kontroli swego sta- 
nowiska pracy. Dla menedżera pionowa 
integracja wytwórczości (od projektu do 
produkcji) połączona z poziomą (kompute 
rowy monitoring innych funkcji zakładu) 
pozwala na łączenie różnych form kontroli 
procesu produkcji w jedną — totalną. O ile 
tayloryzm kawałkował proces pracy i zara- 
zem proces zarządzania, tworząc skompli- 
kowane hierarchie menedżerów, o tyle 
komputer reintegruje umiejętności kie- 
rownicze tych ostatnich. A zatem nastę- 
puje scentralizowana kontrola działalności 
przedsiębiorstwa. Przy czym może ona 
być realizowana przez wąską grupę ludzi 
Świadomość tego jest istotna, jeśli 
myśli się poważnie o kontroli przedsię- 
biorstwa przez robotników. Jest spra- 
wą społecznego, a nie technicznego 
wyboru, czy zintegrowane zarządzanie 
realizowane jest w sposób hierarchicz- 
ny czy demokratyczny. 

Kolejny wniosek dotyczy osłabienia 
kontroli procesu pracy przez robotnika 


Przegląd 


r 
0 | 
wskutek zastosowania technologii SN. 
Robotnicy nie zawsze zdają sobie sprawę 
z nowej sytuacji. Ci, których kwalifikacje 
przestały być potrzebne i są operatorami 
maszyn numerycznie sterowanych odczu- 
wają często głęboką frustrację, czując 
bezsensowność nowej pracy. Ci, którzy 
traktują pracę jako zło konieczne są zado- 
woleni, że mają przy SN lżejszą robotę. 
Niektórzy cieszą się, że nie muszą się 
douczać. Nie bardzo uświadamiają sobie 
to, że stracili kontrolę swej pracy na 
rzecz kierownictwa firmy. 

W ogóle wprowadzenie technologii SN 
spowodowało mniejszy opór, niżby można 
oczekiwać. Wiąże się to z faktem, że 
historia techniki i industrializacji nie roz- 
pieszczała robotników, co opisali szczegó- 
łowo m.in. Marks i Engels. Z reguły techni- 
kę wdrażano „po kawałku”, fragmenta- 
rycznie poza tym zawsze ją przedstawiano 
jako coś nieuchronnego - stąd pewna 
doza rezygnacji i niewiary w możliwość 
innego biegu rzeczy (nawiasem mówiąc, 
odbijało się to na postawie całego ruchu 
związkowego, który wobec techniki był 
pasywny, zajmując jedynie pozycję obran- 
ną, ostatnio zaś ruch ten rości sobie pre- 
tensję do udziału w polityce naukowo- 
-technicznej, czyli do kształtowania postę- 
pu technicznego, jego współokreślania. 

Warto też dodać, iż SN wprowadzono w 
okresie boomu gospodarczego lat sześć- 
dziesiątych, co znakomicie złagodziło 
skutki, bo w tym okresie łatwo było zna- 
leźć pracę 

A przecież wysoko wykwalifikowani 
fezerzy czy też wykonujący matryce 
robotnicy należeli do najbardziej bojo- 
wych i najlepiej zorganizowanych grup 
robotniczych w amerykańskim przemyśle 
samochodowym. Ich praca — ze względu 
na jej dużą złożoność i różnorodność — 
oparła się nawet systemowi Taylora. Pra- 
ces produkcji bez ich wkładu nie mógłby 
się w ogóle odbywać. Przy SN produkcja ; 
zalezy od menedżera i komputera 

Inny przykład (podajemy też za Shai 
kenem)j, to skomputeryzowane maszyny 
drukarskie. Znany jest przykład złamania 
strajku drukarzy przez gazetę „Washin 
gton Post”, bowiem 25 kierowników wy 
konało za pomocą skomputeryzowańych 
urządzeń pracę 125 drukarzy. Komenta 
torzy dodają, iż podważyło to tradycyjną 
siłę amerykańskiego związku drukarzy. 


Zasięg światowy 

Stosując SN menedzerowie uzyskali 
elastyczność w działaniu na skalę świato 
wą, co jest szczególnie ważne dla korpo 
racji ponadnarodowych czy firm posiada- 
jących filie zagraniczne. Nie zależąc od 
wykwalifikowanych robotników, mogą oni 
wybierać najkorzystniejsze rozwiązania 
np. miejsca, gdzie rynek pracy najdogod- 
niejszy lub też w razie strajku, przenosić 
produkcję do innej filii za granicą. Panuje 
opinia, iż menedżerowie są świadomi swej 
rosnącej przewagi. Nie ulega też wątpli- 
wości, że z dostępnych rozwiązań te 
chnicznych wybierają te, które umacniają 
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ich władzę w miejscu pracy, a jednocześ- 
nie ograniczają kontrolę robotników. Jaka 
jest więc menedżerska strategia stosowa- 
nia technologii SN? 

W dyskusjach publicznych czy propa- 
gandowych artykułach na temat SN panu- 
je raczej optymizm. Mówi się o nowych 
kwalifikacjach, które powstaną: o tym, ze 
przyszłościowe systemy produkcyjne 
powinny maksymalnie wykorzystywać 
zdolności umysłowe i kwalifikacje pra 
cownika. Jednocześnie głosi się, iż postęp 
techniczny jest społecznie neutralny i za- 
razem nieuchronny. Tymczasem w za- 
chodniej literaturze fachowej przeznaczo- 
nej dla menedżerów stwierdza się coś in- 
nego; przede wszystkim SN uważa się za 
odzyskanie przez menedżerów kontroli w 
fabryce. Ujawnia się, iż SN było projekto- 
wane w celu minimalizacji liczby decyzji 
na szczeblu bezpośredniej produkcji, że 
SN nie tylko stwarza możliwość, ale i wy- 
maga zwiększonej władzy kierownictwa 
zakładu. Bywa, iż menedżerowie w dąże- 
niu do ściślejszej kontroli w dłuzszym 
okresie gotowi są nawet poświęcić para 
metr wydajności pracy w krótkim okresie, 
gdy wprowadzają technikę zmniejszającą 
zadowolenie z pracy oraz zasięg kontroli 
swego stanowiska pracy przez robotnika 


Szansa 


Wobec powyzszego podejmowane 
przez niektóre związki zawodowe próby 
wywarcia wpływu na sposób zastosowa- 
nia tej techniki stanowią wyzwanie dla 
menedżerów i naruszają ich tradycyjne 
prerogatywy. Oczywiście w samym kom- 
puterze jako takim nie ma nic, co by 
usprawiedliwiato wyłączność kontroli me 
nedżerskiej. Jest natomiast możliwe roz- 
szerzanie kontroli robotniczej, ale wów 
czas procesy projektowania, wdrazania | 
eksploatacji techniki muszą taki cel zakła- 
dać. Ale menedżerowie (może byłoby pre- 
cyzyjniej powiedzieć — przedsiębiorcy) 
wolą negocjować na temat płac i benefi 
cjów, aniżeli na temat organizacji pracy 
Co więcej menedżerowie roszczą sobie 
prawo do decydowania, co jest postępem, 
a co nie w zakresie techniki. Jest to jawna 
mistyfikacja — pisze wspomniany Shaiken 
- ze strony robotników czy związków 
nie chodzi przecież o opozycję wobec 
techniki w ogóle, ale o to, by nie zdomi- 
nowała ona człowieka, bowiem utrata 
kontroli nad własną pracą nie może być 
zrekompensowana przez korzystne ne- 
gocjacje nt. płac. Druga strona mistyfika 
cji polega na tym, iż fakty potwierdzają, że 
menedżerowie są gotowi do poświęcenia 
wzrostu wydajności, jeśli sto! on w kon- 
flikcie z możliwością kontroli, której czym 
więcej, tym — ich zdaniem — lepiej. Jak wi- 
dać, komputeryzacja procesów produkcyj 
nych różnie służy rozmaitym celom 
Odzwierciedla tym samym interesy tych, 
którzy ją wprowadzają i stosują W kra- 
jach socjalistycznych szansa jej humani 
zacji powinna być wykorzystana 


Lech Zacher 


Świt ery informatyki 
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Ilekroć bierzemy do ręki gazetę lub tygodnik, dowiadujemy się o 
nowych osiągnięciach techniki, zapowiadających radykalne zmiany w 
społeczeństwie: „rewolucję mikroelektroniczną”, „społeczeństwo ery? 
postindustrialnej”, „rewolucję komputerową”, „wiek automatyzacji” itp. 
Ponieważ łączy się to z gromadzeniem, przetwarzaniem i uzyskiwaniem 
danych za pomocą komputerowych urządzeń elektronicznych oraz z 
wykorzystaniem ich w wielu dziedzinach życia ludzkiego, więc nic 
dziwnego, że nagłówki krzyczą o przekształcaniu przez komputery 
przemysłu i społeczeństwa oraz formowaniu się ery informatyki. 


Czy to przekształcenie ma charakter 
ewolucyjny czy rewolucyjny? W końcu 
przeciez wszystkie technologie są ewolu- 
cyjne w tym sensie, że ich źródło stanowią 
wcześniejsze wynalazki. Maszyna parowa 
nie wyskoczyła z głowy Jamesa Watta, 
była udoskonalęniem maszyny Thomasa 
Newcomena, który z kolei wykorzystał 
wcześniejsze próby. Podobnie z wynalaz- 
kiem druku przez Jana Gutenberga - 
zebrał on i na nowo przetworzył liczne 
wcześniejsze innowacje. Komputery, pod- 
stawa ery informatyki, biorą swój począ- 
tek w takich urządzeniach, jak starożytne 
liczydto, XVil-wieczne kalkulatory Blaise 
Pascala, praca Charlesa Babbage w XIX w 
oraz wprowadzenie kart perforowanych 
do amerykańskiej statystyki w latach dzie- 
więćdziesiątych ubiegłego stulecia 


Zmiany w technologiach 


Chociaż technologie ewoluują w długim 
czasie, mogą rewolucjonować technikę i 
społeczeństwo nawet w procesie docho- 
dzenia do pełnego rozwoju i zastosowa 
nia. Jednak historia wskazuje na to, ze 
zmiany w technologiach same przez się 
nie wywierają rewolucyjnych skutków 
społeczno-kulturowych. Tak więc średnio- 
wieczne udoskonalenia w korzystaniu z 
energi. wprowadzenie na szeroką skalę 
wiatraków i młynów wodnych — nie wy- 
wołało „rewolucji”, bowiem ich bazą było 
społeczeństwo agrarne o małej skali 

Dopiero w XVIII w.suma licznych inno- 
wacji technologicznych doprowadziła do 
klasycznej rewolucji przemysłowej. Cho 
Cciaż w powszechnej opinii to maszyna pa 
rowa Watta rozpoczęła industrializację, 
wiele jej elementów, takich jak maszyny 
napędzane energią, fabryczna organizacja 
pracy i specjalizacja pracy, zaczęły się w 
przemyśle tekstylnym wcześniej. Towa- 
rzyszyły temu zmiany w górnictwie i me 
talurgu oraz w transporcie — w następ- 
stwie rozwoju kanałów i dróg. Co więcej, 
budowa krajowego syśtemu bankowego i 
rozwój towarzystw akcyjnych ułatwiły 
napływ kapitału potrzebnego do rozbudo- 
wy gospodarki 

Jedna z cech prawdziwej rewolucji 
technicznej — to wielka liczba innowacji 
dokonywanych w tym samym czasie. Ich 
jednoczesne nadejście wywiera synerge- 
tyczny (potęgujący), raptowny wpływ na 
produkcję towarów | usług. Ale technika 
funkcjonuje w określonych warunkach 
społecznych, oddziałuje na społeczeństwo 
| odwrotnie. A zatem niezależnie od 


ewolucyjnego charakteru zmian w 


. 
poszczególnych elementach tech- 
niki, rewolucja przemysłowa ozna- 
czała prawdziwie rewolucyjne 
przekształcenie społeczeństwa, 
bowiem zmieniło to, gdzie i jak lu- 
dzie pracowali, mieszkali i myśleli, 
bawili się i modlili. 

By przekonać się, czy głośno obwie- 
szczane nadejście ery informatyki jest rze- 
czywiście zjawiskiem rewolucyjnym, prze- 
prowadzimy analizę technologicznych i 
społeczno-kulturowych zmian, jakie zaszły 
podczas klasycznej rewolucji przemysto- 
wej i przekonamy się, czy podobne prze- 
miany dokonują się dzisiaj 


Rewolucja przemysłowa 
Oto charakterystyczne zjawiska towa; 
rzyszące rewolucji przemysłowej 


© Wykorzystanie nowych materiałów 
podstawowych, głównie żelaza i stali 

© Nowe źródła energii i napędu takie, 
jak węgiel i maszyna parowa, później elek 
tryczność, ropa naftowa i silnik spalinowy 

© Wynalazki mechaniczne, np. maszy- 
na przędzalnicza, krosno mechaniczne i 
obrabiarki, dzięki którym zwiększano pro- 
dukcję przy mniejszym wysiłku człowieka 

© Fabryczny system organizacji pracy. 
prowadzący do dalszego podziału pracy i 
specjalizacji, a to = tącznie z udoskonalo:+ 
nymi maszynami — umożliwiało wytwarza” 
nie typowych "części pasujących do 
wszystkich wyroków i produkcję masową 

© Przyspieszenie transportu przez sta: 
tek parowy, lokomotywę parową, samo- 
chód, a w końcu samolot oraz przyspie 
szenie łączności dzięki telegrafowi, telefo- 
nowi i radiu. 

© Rozwój nauk technicznych 


Ponadto doskonalenie rolnictwa, zwią 
zane z wieloma tymi samymi zmianami 
technicznymi, umożliwiło zapewnienie 
zywności znacznie liczniejszej populacji 
Ten rozwój technologii powodował lepsze 
wykorzystanie zasobów naturalnych, 
zwiększoną wydajność i tanią, masową 
produkcję oraz dystrybucję żywności, wy- 
robów przemysłowych i towarzyszących 
im usług. 

Postęp techniki tączył się też z informa- 
cją W końcu technologia to też forma 
wiedzy, jak postępować i wytwarzać, co 
znajduje nawet wyraz w określeniu 
know-how (wiedzieć - jak). Zmiany w 
przemyśle w wiekach XVIII i XIX opierały 
Się na zastosowaniu nowych i lepszych 
informacji stuzących doskonaleniu trady- 
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cyjnych sposobów wytwarzania i maszyn 
i - w konsekwencji — tworzyły nowe pro- 
dukty i usługi. Ich synergetyczna interak- 
cja przyspieszała tempo zmian. 

Rewolucje polityczne mają raczej szybki 
przebieg, natomiast rewolucje społeczno- 
-kulturowe, obejmujące głębokie przemia- 
ny sposobu ludzkiej pracy, myślenia i ży- 
cia, wymagają więcej czasu, by można 
było zauważyć ich skutki. A jednak to też 
są rewolucje. Widać to w pozatechnicz- 
nych czynnikach, które towarzyszyły i sta- 
ły się częścią rewolucji przemysłowej: 


© Ziemia przestała być głównym źród- 
łem begactwa wobec ogromu bogactwa 
tworzonego przez produkcję fabryczną 


© Zmiany polityczne odzwierciedlały to 
przesunięcie w znaczeniu gospodarczym, 
a nowa polityka państw stała się zgodna 
z potrzebami społeczeństw bardziej już 
przemysłowych niż rolniczych. 


e Ogromne zmiany demograficzne i 
społeczne objęły rozbudowę miast, rozwój 
ruchu robotniczego i pojawienie się no- 
wych autorytetów w rodzinie i w pracy. 


Były jeszcze inne poważne przemiany — 
kulturowe. Robotników zmuszono do przy- 
swojenia sobie nowych umiejętności, 
przestali być rzemieślnikami, którzy posłu- 
gują się ręcznymi narzędziami pracy, stali 
się operatorami maszyn, poddanymi dys- 
cyplinie fabrycznej. Nastąpiły też zasadni- 
cze zmiany psychologiczne w przekonaniu 
ludzi o ich panowaniu nad naturą i, rzecz 
zrozumiała, w ich hedonistycznym nasta- 
wieniu do świata. Bowiem industrializacja 
zapewniła obfitość dóbr materialnych, co 
doprowadziło do podwyższenia poziomu 
życia. Postęp w rolnictwie w połączeniu z 
rozwojem medycyny i opieką zdrowotną 
oznaczał, że głód począł znikać jako za- 
grożenie krajów rozwiniętych przemysło- 
wo. Ludzie żyli lepiej i dłużej. 

To naprawdę była rewolucja, bowiem 
odmieniła życie jednostek i społeczeństw. 
I była to rewolucja przemysłowa, bowiem 
podstawą zmian społecznych i kulturo- 
wych był rozwój technologii przemysło- 
wych. 


Obecna rewolucja 

techniczna 

Czy zmiany technologiczne i społeczno- 
-kulturowe, jakie zachodzą w związku z 
rozwojem komputeryzacji, są tak wielkie, 
że usprawiedliwiają ogłoszenie naszego 
wieku rewolucyjną erą informatyki? Z 
pewnością położono fundamenty pod 
taką rewolucję. Ale wprowadzenie no- 
wych technologii nie zawsze oznacza cał- 
kowite wyparcie starych. Dzisiejsze udo- 
skonalenia materiałów — kompozyty, pla- 
styki, włókna syntetyczne, nowe produkty 
ceramiczne, nowe stopy i lżejsze metale — 
nie oznaczają, że stal i żelazo wyszły z 
mody. Stanowią tylko przemianę i rozsze- 
rzenie zasobów materiałowych, co stymu- 
luje wiele innych zmian technologicznych. 
Co więcej, rozwój tych nowych materia- 
łów idzie mniej więcej równolegle z poja- 
wieniem się technologii projektowania 
wspomaganego komputerowo i wytwa- 
rzania wspomaganego komputerowo. 
łstnieje związek synergetyczny między 
wykorzystaniem nowych materiałów a 
skutecznością komputerów stosowanych 


do sterowania produkcją tych materiałów 
oraz procesami technologicznymi, w któ- 
rych te nowe materiały są wykorzystywa- 
ne. 

Jeżeli idzie o energię to — z wyjątkiem 
hydroenergii — XIX w. przyniósł niemal cał- 
kowitą zależność od paliw kopalnych. W 
naszych czasach obawę, że paliwa kopal- 
ne w końcu się wyczerpią, odsunęła możli- 
wość eksploatacji prawie niewyczerpalne- 
go źródła energii, jakim jest atom, choć 
wiążą się z tym pewne problemy. Większy 
nacisk kładzie się też na oszczędność 
energii i skuteczniejsze wykorzystanie 
energii słońca. 


Przyczyną obecnych „kryzysów 
energetycznych” mogą być czyn- 
niki polityczne i gospodarcze, ale 
posiadamy wiedzę i potencjał do 
wytwarzania obfitości energii w 
różnych postaciach. To jest rzeczy- 
wiście rewolucyjny postęp techno- 
logiczny w stosunku do ery paliw 
kopalnych. 

Zachodzące obecnie zmiany w mecha- 
nizmach produkcyjnych idą innym niż 
dawniej, rewolucyjnym wzorem. Rewo- 
lucja przemysłowa wprowadziła maszyny 
napędzane energią oraz scentralizowaną 
produkcję wykonywaną przez rzesze ro- 
botników fabrycznych. W początku XX w 
ten proces został zracjonalizowany przez 
ruchomą linię montażową Henry Forda i 
naukową organizację pracy Frederica 
W.Taylora. Ale dzisiejsze komputerowe 
systemy informatyczne stanowią serce — a 
raczej oczy, ręce i mózgi — maszyn, two- 
rząc urządzenia całkowicie zautomatyzo- 
wane, czyli roboty. Człowiek przestaje być 
operatorem maszyny, staje się jej nadzor- 
cą, doglądając wiele „guzików”, podczas 
gdy robot — pracownik ze stalowym kol- 
nierzykiem - wykonuje pracę zastępując 
wielu pracowników produkcyjnych („nie- 
bieskie kołnierzyki”). 

Także w transporcie zasadniczą rolę od- 
grywają urządzenia informatyczne. Precy- 
zyjne silniki odrzutowe, w wysokim stop- 
niu uzależnione od elektronicznego stero- 
wania i monitorowania, pozwalają na bu- 
dowę coraz większych i szybszych samo- 
lotów, zastępując dalekodystansowy tran- 
sport kolejowy i statki pasażerskie. Je- 
steśmy już po pierwszych badawczych 
podróżach kosmicznych i zaczynamy 
wykorzystywać kosmos w nowy sposób. 
Rozwój przemysłu lotniczego i kosmiczne- 
go jest związany z mikrominiaturyzacją 
urządzeń informatycznych. 

Przeobrażeniu uległa łączność, teraz po- 
zwalająca na natychmiastowe przekazy- 
wanie przez łącza satelitarne informacji ze 
wszystkich zakątków świata. Rewolucyjny 
postęp w przepływie, magazynowaniu, 
opracowywaniu i wykorzystywaniu infor- 
macji jest wynikiem udoskonalenia techni- 
ki komputerowej. Te współczesne zasad- 
nicze zmiany technologiczne są związane 
z poszerzeniem wiedzy i dostępu do infor- 
macji. 

Zastosowanie skomputeryzowa- 
nej informacji do wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego i techniki 
stanowi centralny punkt nowej re- 
wolucji technicznej. 


Przegląd 
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Poza informatyką i elektroniką, w wą- 
skim rozumieniu tych określeń z nowych 
możliwości informatycznych korzysta 
budownictwo, przemysł maszynowy, tek- 
stylny, metalurgiczny, chemiczny, cera- 
miczny i elektrotechniczny. Umiejętność 
posługiwania się komputerem przestała 
być monopolem wąskiej grupy ekspertów 
— przeciwnie, uczą jej w szkołach podsta- 
wowych, sżybko staje się niezbędna w 
sztukach wyzwolonych, a komputery oso- 
biste są powszechnym elementem wypo- 
sażenia domu. Rolnictwo skomputeryzo- 
wało hodowiłę i karmienie bydła oraz dro- 
biu, uprawę ziemiopłodów. Rozwój gene- 
tyki służącej zwiększeniu wyboru warzyw 
i owoców, uprawie zbóż i hodowli inwen- 
tarza, jest zależny od postępu biotechno- 
logii, opartej w dużej mierze na technice 
komputerowej. | prace badawczo-rozwo- 
jowe, które są cechą charakterystyczną 
wszystkich technologicznie zaawansowa- 
nych przemysłów, ulegają intensyfikacji 
dzięki informatyce. Krótko mówiąc, era 
informatyki rzeczywiście zrewolucjonizo- 
wała technikę w społeczeństwie przemy- 
słowym. Ale czy ma równie rewolucyjne 
następstwa dla instytucji nietechnicznych, 
dla skali wartości i całego życia społecz- 
nego? 


Następstwa społeczne 

Kiedy parę dziesiątków lat temu wpro- 
wadzono pierwsze komputery, ich złożo- 
ność, gabaryty i koszt wskazywały — jak 
się wydawało — że skomputeryzowane in- 
formacje będą wielce scentralizowany i 
przez to kontrolowane przez stosunkowo 
niewielką grupę osób. Jednak tranzystor i 
potem kostka komputerowa pozwoliły na 
miniaturyzację urządzeń i dzisiaj mały 
przenośny komputer może konkurować z 
dawnymi olbrzymami. pod względem po- 
jemności i szybkości działania. W wyniku 
tego. podczas gdy rozproszenie mocy in- 
formatycznych uniemożliwia scentralizo- 
waną kontrolę nad informacjami, stają 
przed nami nowe problemy związane z za- 
chowaniem tajemnicy danych, opatento 
wywaniem oprogramowania oraz liczne 
inne problemy prawne i społeczne. 

Podobnie jak mikrokomputery umożli- 
wiły zdecentralizowanie kontroli nad in- 
formacjami, tak przemysł, który zaczął się 
na szczeblu regionu, a potem kraju, stał się 
międzynarodowy. Zaawansowane techno- 
logie umożliwiły powstanie nowych oś- 
rodków produkcyjnych, korzystających 2 
różnych udogodnień w czerpaniu z zaso- 
bów rozlokowanych na całej kuli ziem- 
skiej. Wynikiem tego jest umiędzynarodo- 
wienie produkcji w rewolucjonizującym 
wymiarze, a implikacje tego zjawiska nie 
są jeszcze znane. Jednak doprowadziło to 


już tylko do debaty nad „polityką prze- 


mysłową”, zajmującą się nowymi mecha- 
nizmami, które mają zapewnić szkolenie i 
korzystne zatrudnienie dla osób zwolnio- 
nych z pracy z powodu wprowadzenia 
automatycznych procesów  produkcyj- 
nych lub z powodu przeniesienia produkcji 
za granicę. 
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nych gałęziach przemysłu maleje, dane o 
ogólnej liczbie zatrudnionych w Stanach 
Zjednoczonych wykazują 


Przez pewien czas technologie produkcji 


nadal wzrost 
wspomaganej komputerowo zalewają nas 
towarami wykonanymi 
liczbę pracowników, ale potem następuje 


przęz mniejszą 
roższerzenie sektora usług Od trzydziestu 
lat więcej osób pracuje w usługach niz w 
produkcji fabrycznej, a sektor usług nadal 
się rożwija. Składa się na to rozszerzenie 
funkcji admuinistracyjnych t biurowych, z 
których wiele wynika, ze zwiększonych 
zdolności produkcyjnych automatycznych 
urządzeń oraz 


w konsekwencji - rozwój 


«m | 


Krótko mówiąc, industrializacja dopro 

wadzła do demokratyzacji politycznej ! 
Era informatyki 
szechnienie łączności, może umocnić de 


społecznej przez upow 
mokrację polityczną w krajach rozwinię 
tych 


Chociaz trudno nam o całkowitą pew 
ność, jesteśmy przekonani, że rządy nadal 
będą wywierały wpływ na politykę gospo 
darczą i tym samym na rozwój techniki 
XIX-wieczny mit laseferyzmu zasłonił fakt 


ze rządy odgrywały z 





adniczą rolę w im 
które 
przez bu 


dustrializaci przez taryfy celne. 
chroniły rozwijające się gałęzie 
dowę lub finansowanie dróg, mostów i in 
nych elementów sieci transportu i infra 


struktury Potrzeba jednolitego systemu 
transportu doprowadziła nie tylko do przy 
jęcia jednolitych norm dla sieci kolejo 
wej. ale i stref czasu Coraz większa złazo 


ność techniki zachęciła rządy do wprowa 





Robot wyposażony w inteligencję przeznaczony do produkcji czujników optycznych 


czynności usługowych. W biurach rozwi- 
jają się informatyczne systemy automa- 
tyczne a my, historycy, nie potrafimy prze 
widzieć, jakie będą społeczne następstwa 
tego procesu 

Możemy przewidywać pewne zmiany w 
układzie sił politycznych i gospodarczych 
Rewolucja przemysłowa oddała decyzje 
polityczne i gospodarcze w ręce przemy 
słowców, odbierając je władającej ziemią 
szlachcie. Ale jednocześnie 

system produkcji przemysłowej, 
dzięki koncentracji robotników, 
umożliwił im organizowanie się i 
uzyskanie jako grupie poważnego 
znaczenia społecznego. 


dzenia jednolitego systemu miar, a potem 
norm bezpieczeństwa. Dzisiejsza precy- 
zyjna technologia informatyczna wymaga 
dalszych akcji rządowych, często w skali 
międzynarodowej, choćby dla określania 
częstotliwości fal radiowych i przez to 
umożliwienia swobodniejszej łączności 
Ponadto powszechne stosowanie silnych 
środków chemicznych i obawa przed za- 
nieczyszczeniem wody i powietrza wyma- 
gają, by rządy narzucały normy bezpie 
czeństwa w wielu gałęziach przemysłu 

W uzupełnieniu czysto technologicznej 
potrzeby takich poczynań rządów, pobu 
dza je coraz powszechniejsza świado 
mość opinii publicznej o znaczeniu tech 
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miki dla społeczeństwa dziś I jutro, i stąd 
pragnienie pewnej nad nią kontroli. Częś 
ciowo wynika to z coraz wyższego pozio 
mu wykształcenia dzięki 
wcześniejszemu rozwojowi techniki. Gdy 
przemysłowej wy 
materialnych osiągnęła 


możliwego 
w wyniku rewolucji 
twórczość dóbr 
taki poziom. 


zbędne jako siła robocza, zaczęto posyłać 


ze dzieci nie były Juz nie 


je do szkół. Ponadto coraz bardziej złoża 
ne technicznie urządzenia wymagały wy 
kwalifikowanej siły W wyniku 
tego w ciągu XIX 1 XX w. mozemy śledzić 
demokratyzację oświaty w krajach rozwi 
niętych, jako funkcję rozwoju technologii 
Era informatyki wymaga jeszcze bar 


roboczej 


dziej złozonej i precyzyjnej techniki, stąd 
potrzeba jeszcze wyzszego poziomu wy 
specjalizowanych umiejętności technicz 
nych łączenie z kwalifikacjami do 
prac socjalnych obok umiejętności mani 
pułacyjnych Na temat wymagań stawia 
nych przed oświatą przez „erę informaty 
kr” toczy się ozywiona dyskusja 

Jeszcze jedna rewolucyjna przemiana 
jest stymułowana przez „erę mformatyki 
rozszerzenie armu pracujących 0 'niespo 
tykaną dawniej liczbę kobiet. Przed indu 
stnalizacją, kobiety pracowały obok męzż: 
czyzn w polu oraz przy rękodzielniczej 
produkciu w domu. Powstanie systemu 
produkcji fabrycznej, której: towarzyszyła 
dyscyplina, uczyniło z mężczyzn żywicieli 
rodzin, podczas gdy kobiety pozostawały 
w domu, zajmowały się gospodarstwem i 
dziećmi. Jednak maszyny udoskonalona 
do tego stopnia, że siła fizyczna nie jest 
już szczególnie potrzebna, więc kobiety w 
pracy są równie przydatne jak mężczyźni 
A zatem mamy tu do czynienia z rewo- 
lucją społeczną, ściśle związaną z postę 
pem technicznym 


Aspekt psychologiczny 
Automatyzacja prac biurowych obejmu 
je wszystkie obszary produkcji i zbytu. Co 
więcej, kierownikom najwyższego szcze 
bla może dać natychmiastowy dostęp do 
informacji, które przedtem dochodziły za 
pośrednictwem średniego szczebla zarzą 
dzania. Niewątpliwie nastąpi dalsza racjo 
nalizacja procedury biurowej odziedziczo 
nej po wcześniejszym okresie; uzytkownik 
informacji w biurze będzie miał bardziej 
bezpośredni kontakt z procesem produk 

cyjnym 

Dla historyków społeczeństwa | antro- 
pologów kultury równie interesujące jest 
to, że wiele urządzeń informatycznych o 
rewolucyjnym znaczeniu będzie włączo- 
nych w mechanizm naszego życia co 
dziennego tak, że nie zdamy sobie z tego 
sprawy. Już teraz „mikrokostki” są częścią 
wyposażenia termostatów w  urządze- 
niach ogrzewczych | klimatyzacyjnych 
mieszkań, w układach zapłonowych i gaż 
nikach samochodów. Bardziej znaczące są 
te poważne zmiany społeczne, wynikające 
z rozwoju zaawansowanej technologii 
informatycznej, które będą miały ogromny 
wpływ na przyszłość świata. Do najważ 
niejszych należą zmiany demograficzne. 
wynikające ze wzrostu zdrowotności, 
opieki medycznej i postępu w żywieniu — 
wynikające z zastosowań komputerów. W 
rezultacie ludzie żyją dłużej — i to juz zmie- 
nia charakter społeczeństwa. 
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Przęgląd 





Na koniec dochodzimy do zmian psy 
chologicznych wywołanych zmianami w 
technice. Przed rewolucją przemysłową 
ludzkość obawiała się, że kaprysy natury 
pozbawią ją środków do życia. Przy obfi 
tości dóbr materialnych i żywności w wy 
niku XIX-wiecznego postępu techniczne- 
go, ludzkość opanowała głód i przezwy 
ciężyła wiele trudności wynikających z 
warunków naturalnych, np. dzięki central 
nemu ogrzewaniu, klimatyzacji, oświetle 
niu elektrycznemu itp 

Nic więc dziwnego, że w powieś 
ciach o ubiegłym stuleciu aż taki nacisk 
położono na osiągnięcia nauki i techniki 
Pogląd, że możliwości techniczne człowie 
ka pozwolą na osiągnięcie wszystkiego, 
co sobie postanowiliśmy, uległ dalszemu 
umocnieniu mniej więcej 15 lat temu, kie 
dy człowiek po raz pierwszy postawił 
nogę na Księżycu. Była to kulminacja re 
wolucji naukowej XVII w. i rewolucji prze 
mysłowej XVIII i XIX w., spełnienie jedne 
go z najstarszych mitów i marzeń Na pa 
radoks zakrawa to, że niemal jednocześ 
nie zaczęliśmy odkrywać, że wiele z na 
szych dawniejszych triumfów technicz 
nych niszczy śŚrodowiskog a technika 
wojenna stanowi zagrożenie zycia na na 
szej planecie 

W rezultacie tego era informatyki przy 
niosta z sobą mniej jednoznaczny pogląd 
ńa stosunek człowieka do natury 

Zamiast człowieka-pana natury 
pojawił się człowiek-część natury. 

Uświadomiono sobie, ze nasza przy 
szłość zależy od pełniejszego uzrania za- 
równo natury, jak i ludzkich możliwości 
oraz ograniczeń. Ponieważ technika nad- 
chodzącej ery informatyki oferuje wybór 
różnych postaw, możemy podjąć decyzję 
o przyszłym rozwoju społeczeństwa z 
uwzględnieniem zachowania zasobów na- 
turalnych, ochroną środowiska oraz tro 
ską o dobro innych — teraz i w przyszłości 

Ale to, że dzięki naszej technice mamy 
możliwość robienia rzeczy nowych i pięk 
nych, wcale nie oznacza, że będziemy je 
robili 


Technika jest najważniejszym 
obszarem działania człowieka, a 
więc ma w sobie sprzeczności cha- 
rakteryzujące całą ludzką aktyw- 
ność. 

Jej celem jest dobro człowieka ale przy 


padkowo, a także celowo, może być wy 
korzystana przeciwko człowiekowi. 


Ewolucja i rewolucja 

Uświadomienie sobie tego skłoniło 
mnie do sformułowania „pierwszego prawa 
Kranzberga, które brzmi Technika 
nie jest ani dobra ani zła, nie jest tez neu 
trałna. Znaczy to, że interakcja technik: z 
warunkami społecznymi i kulturowymi 
niekiedy prowadzi do rezultatów bardzo 
odległych od pierwotnych zamierzeń. 
Henry Ford uważał swój samochód za śro- 
dek potanienia transportu | możliwość za 
pewnienia masom własnego pojazdu 
Zrealizował ten cel, ale i o wiele więcej 
zmienił to, gdzie i jak pracujemy, bawimy 
się, mieszkamy, robimy zakupy, jadamy i 
śpimy 
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W myśl pierwszego prawa Kranzberga 
era informatyki będzie miała podobny 
wpływ, choć nie do przewidzenia Roz 
maitość zastosowań komputerów wska 
zuje na to, ze konsekwencje będą bardzo 
różne, rozłożą się nierówno, będą też roz- 
prowadzane, przyjmowane i modyfikowane 
w nierównym tempie. Nie możemy więc do- 
kładnie przewidzieć konsekwencji podobnie 
jak żaden prorok nie mógł przewidzieć, że 
wynalazek samochodu doprowadzi do roz- 
proszenia na przedmieścia amerykańskiego 
społeczeństwa, że będzie prototypem seryj 
nej produkcji rozmaitych dóbr materialnych, 
zerwie ze starym podziałem na mieszczucha 
i wieśniaka oraz — łącznie z pokrewnymi ga- 
tęziami przemysłu — pomoże w ukształtowa 
niu najbogatszego społeczeństwa świata 

Co więcej, niektóre technologie wdrożo: 
ne w krajach rozwiniętych przemystowo 
oddziałują inaczej przy wprowadzaniu ich 
do krajów rozwijających się. Ponieważ 
technika jest tak silnie związana z fakturą 
społeczno-kulturową i jest uzależniona od 
infrastruktury obejmującej też poziom 
oświaty ludności, jej instytucje polityczne 
i gospodarcze, jej system wartości, przy 
interakcji z kulturą zupełnie różną gd kul 
tury naszego zachodniego społeczeństwa 
przemysłowego, może dać zupełnie inne 
wyniki 

Ale nawet i w takim wypadku doświad 
czenia histori skłaniają do pewnego opty 
mizmu. Postęp techniczny w erze informa 
tyki, jeżeli pójdzie wzorem poprzednich 
zmian, dostarczy nam więcej towarów i 
usług, zwiększy zamożność, pomoże zlik- 
widować nędzę i głód na całym świecie. A 
dając nam, dzięki nowym informatycznym 
narzędziom oceny i analizy skutków, 
lepszą wiedzę o ludziach, społecznych i 
środowiskowych konsekwencjach na- 
szych wyrobów w technice, era infor 
matyczna może pomóc uniknąć katastro- 
falnych zamachów na naturę, a przez to I 
na naszych współbraci. Era informatyczna 
obiecuje jeszcze bardziej rozwijać nadzieje 
na dobre życie. Chociaż może wydawać 
się ewolucją w tym znaczeniu, że nie 
wszystkie zmiany i korzyści pojawią się z 
dnia na dzień, będzie rewolucyjna w 
swych społecznych skutkach 
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Mój interes? 








W powodzi rozmaitych jubileuszy, która przeszła ostatnio przez Polskę, 120-lecie uka- 
zywania się Przegłądu Technicznego zostało prawie nie zauważone. Znacznie więcej 
mówiło się o jubileuszu Toto-Lotka. No cóż, Toto-Lotek jest potęgą, prawie każdy choć raz 
w życiu wypełnił kupon, licząc na... milion, a pieniądze odprowadzane przez Totalizatora 
do skarbu państwa są wykorzystywane na budowę nowych obiektów sportowych. Nie 
jestem wrogiem Toto-Lotka, ani tym bardziej sportu. Wprawdzie ostatnio mało się słyszy 
o jakiś podnoszących nas na duchu sukcesach sportowych, nie mówiąc już o stanie spor- 
tu masowego czy wychowania fizycznego w szkołach. 


| myślę, że tu można znaleźć pewną analogię sportu z techniką. Bo i w technice trudno 
znaleźć ostatnio przykłady osiągnięć światowych, trudno mówić o powszechnym wdraża 
niu postępu naukowo-technicznego, a o wychowaniu technicznym w szkołach też nie 
mam najlepszego zdania. | nie przekonują mnie jednostkowe pozytywne przykłady. 


Postęp n-t stał się stowem wytrychem. Wszyscy mówią, że jest on lekarstwem na cho- 
roby dręczące naszą gospodarkę. Jednakże do „wytwarzania”, a tym bardziej kon- 
sekwentnego stosowania tego lekarstwa nikt się specjalnie nie kwapi.Czasopiśmiennic- 
two techniczne jest pariasem polskiej prasy. Nie pieszczą go ani decydenci, ani koledzy 
dziennikarze, nie za bardzo też lubi poligrafia. Tylko rzesza inżynierów i techników domaga 
się informacji o światowym i krajowym postępie w nauce i technice. Wśród nietechników 
istnieje też spora grupa zainteresowanych techniką (nie mówiąc już o modzie mikrokom- 
puterowej), ale na popularyzację techniki najczęściej brak papieru. 


Q trudnościach z papierem, z jakim boryka się PT, pisaliśmy już tyle razy, że temat stał 
się oklepany, choć sytuacja ani o jotę się nie poprawiła. | nie zanosi się na to, aby w przy- 
sztym roku liczący sobie 120 lat staruszek — tygodnik dla inteligencji technicznej i ludzi in- 
teresujących się polityką techniczną kraju — mógł powrócić do dawnej objętości i nakładu. 


Nie ma dziś trybuny, z której nie padałyby słowa podkreślające znaczenie nauki i techniki 
dla rozwoju kraju. Truizmem jest już stwierdzenie, iż od nich zależy kształt Polski 2000 r., 
poziomu życia i samopoczucia obywateli. Tylko w jaki sposób ma się ten postęp n-t 
tworzyć, jeśli w kraju nie ma dlań rzeczywistego klimatu zrozumienia. Mówi się, że mamy 
wykształconych i mądrych fachowców. To prawda, ale — aby mogli twórczo pracować — 
potrzebny jest im nieustany dopływ informacji, możliwości rozwoju intelektualnego oraz 
szybkiego sprawdzania pomysłów i rozwiązań, których musi być wiele, aby można było 
wybrać najlepsze. Musi też być miejsce i prawo do uzasadnionego ryzyka. Nie bójmy się 
też w nauce i technice konkurencji. A u nas często, jeśli już jest kilka rozwiązań, to wygry- 
wanie tyle najlepsze lecz to, którego autorzy mają największą siłę przebicia. A gdzie miejs- 
ce na wymianę opinii, poglądów, doświadczeń, spory fachowe — powinna nim być prasa 
techniczna. 


Pisząc te słowa pomyślałam sobie, czy nie są one zbyt gorzkie jak na numer o charak- 
terze jubileuszowym. | może rzeczywiście w świątecznym nastroju należałoby napisać 
coś bardziej optymistycznego. Tylko że jakoś nie widzę w tym jubileuszowym roku dla na- 
szego tygodnika specjalnego powodu do optymizmu. Wydaje mi się, że (pomijając 
wszystkie marzenia redakcji o powrocie do dawnej objętości i nakładu) rocznica jest oka- 
zją do refleksji nad tym, że powstał on w nie najłatwiejszym dla narodu polskiego okresie. 
Tym bardziej jest to powód do dumy; że w czasach, gdy byliśmy pozbawieni państwo- 
wości, byli już światli ludzie zdający sobie sprawę ze znaczenia nie tylko kultury, ale i 
techniki w umacnianiu narodowego poczucia Polaków. 


Fakt posiadania w kraju czasopisma technicznego o tak bogatej tradycji (nie ma drugie- 
go takiego w Europie) świadczy o umiejętności bardzo nowoczesnego patrzenia na rozwój 
Świata naszych przodków. Czy nie powinniśmy z tego wyciągnąć wniosków na dziś? I nie 
chodzi tu o suche „werble i fanfary” dla jubilata, ale o docenienie tego, że prawdziwie 
nowoczesne państwo i społeczeństwo nie może istnieć bez odpowiedniej prasy technicz- 
nej. A główny organ ruchu inżynierskiego nie powinien być okrojonym kadłubkiem nie za- 
wsze na czas wydrukowanym i nie zawsze najlepiej rozprowadzanym po kraju. Powie 
ktoś, że korzystając z jubileuszu chcę załatwić własny „interes” 


Może rzeczywiście uważam, że 120-letnia racznica jest drogą do załatwienia „interesu”, 
ale czy jest to interes tylko mój i redakcji? Jeśli tak, to dlaczego n-t jest interesem ogólno- 
społecznym? A jeśli nie, to kto, oprócz Czytelników, doceni jubilata? ; 
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Artykułów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Za- 
strzega się prawo skracania i adiustacji tekstów. 


Skład fotograficzny: Drukarnia Wydawnictwa NOT 
„Sigma”, zam. 102/86 


Montaż i druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Pol. 
skiego” W-wa, ul. Miedziana 11. Zam. 2840/CD/86. 
Nr indeksu 37244 
Numer zamknięto 1986-09-09 P-67 
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